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WAKACJE "84

JESZCZE

TYLKO
SIERPIEŃ

Wakacje ha półmetku. O tym, jak 
odpoczywają dzieci pracowników tar­
chomińskiej „Polfy” oraz „Chemie” 
z Berlina, piszemy na str. 3.

Fot. M. Suchecki

Ranga szkolnictwa zawodowego jest w 
naszym kraju ogromna. Wystarczy stwier­
dzić, że w różnego rodzaju szkołach zawo­
dowych kształci się 1 300 tys. młodzieży i 
że każdego roku ponad 75 proc, absolwen­
tów ósmych klas podejmuje dalszą naukę 
w szkołach zasadniczych, liceach i tech­
nikach zawodowych.

O randze 1 wadze szkolnictwa zawodo­
wego, zapewnianiu temu szkolnictwu op­
tymalnych warunków rozwoju, świadczy 
między innymi fakt, iż XVI otwarte Ple­
num Komitetu Centralnego PZPR, które 
odbyło się w Łodzi, poświęciło mu wiele 
uwagi. Rozwój oświaty zawodowej był też 
tematem posiedzenia Sekretariatu KC w 
dniu 16 kwietnia br. Propozycje rozwiązań 
formalnoprawnych, wychodzących na­
przeciw rozstrzyganiu problemów szkol­
nictwa zawodowego i ustawicznego, były 
również rozpatrywane 22 maja br. przez 
Radę Ministrów.

Niedawno —- bo w 29. numerze „Gło­
su Nauczycielskiego” — przedstawiliśmy 
stanowisko Sekcji Szkolnictwa Zawodowe­
go Zarządu Głównego ZNP w sprawach 
związanych z dalszym rozwojem szkolnic­
twa zawodowego.

6 lipca br. Wydział Nauki i Oświaty KC 
PZPR zorganizował naradę poświęconą o- 
mówieniu węzłowych problemów szkol­
nictwa zawodowego i oświaty dorosłych. 
W naradzie — którą otworzył sekretarz 
KC PZPR Henryk Bednarski — uczestni­
czyło kierownictwo resortu oświaty i wy­
chowania z ministrem Bolesławem Faro- 
nem oraz przedstawiciele ministerstw 1 u- 
rzędów centralnych prowadzących szkoły 
zawodowe i przygotowujących kadrę dla 
Potrzeb gospodarki narodowej.

Pragniemy zapoznać Czytelników « refe­
ratem ministra Bolesława Farona wygło­
szonym na tym spotkaniu oraz przedsta­
wić harmonogram realizacji wniosków i 
Postulatów dotyczących szkolnictwa zawo­
dowego.

BOLESŁAW FAROM - minister oświaty i wychowania

DOSKONALENIE 
SZKOLNICTWA
ZAWODOWEGO

Przedstawię najpilniejsze zadania w za­
kresie doskonalenia funkcjonowania szkol­
nictwa zawodowego, wynikające ze stano­
wiska Sekretariatu KC PZPR i Rady Mi­
nistrów, wymagającego aktywnego udziału 
wszystkich resortów, zarządów związków 
spółdzielczych i organizacji snołecznych 
prowadzących szkolne 1 pozaszkolne for­
my kształcenia, dokształcania i doskonale­
nia zawodowego lub mających możliwości 
zapewnienia szkolnictwu i oświacie doro­
słych korzystniejszych warunków rozwo­
ju.

Ł

W oparcia o przyjęte zasady współdzia­
łania międzyresortowego, które przewidu­

ją wzrost wpływu wszystkich resortów na 
treści, warunki i poziom kształcenia zawo­
dowego, kierownictwo partii i rządu nakła­
da na nas obowiązek takiego zorganizowa­
nia prac, aby szkolnictwo zawodowe przy­
gotowywało wykwalifikowane kadry zgod­
nie z oczekiwaniami poszczególnych dzie­
dzin i branż gospodarczych.

Aby to osiągnąć, poszczególne resorty 
powinny zakończyć prace projektowe nad 
modelami zawodów przewidywanych w 
ich branżach oraz przygotować warunki do 
podjęcia prac nad programami kształcenia 
dla tych zawodów oraz określeniem środ­
ków dydaktycznych, w tym również pod­
ręczników do przedmiotów zawodowych 
tak, aby wdrażana od 1986 r. reforma pro­

gramowa w szkołach ponadpodstawowych 
mogła być łączona z doskonaleniem 
kształcenia zawodowego.

Należy przypomnieć, że Sejm PRL 
wstrzymując uchwałą z 26 stycznia 1982 r. 
reformę strukturalną systemu edukacji na­
rodowej, zobowiązał Radę Ministrów do 
systematycznej modernizacji programo­
wych i organizacyjnych zasad pracy szkół 
i placówek. W wykonaniu tej uchwały 
kontynuowany jest proces reformy progra­
mowej szkoły podstawowej. Od września 
tego roku obejmie ona klasy siódme, a za­
tem w ciągu najbliższych dwóch lat nastą­
pi pełne wdrożenie reformy programowej 
w szkolnictwie szczebla podstawowego. W 
tym też czasie muszą być intensywnie pro­
wadzone prace, aby na czas przygotować 
modernizację programową szkół ponad­
podstawowych. Mając na względzie obec­
nie stosowane w wielu szkołach prze­
starzałe programy nauczania i niedomaga­
nia w zakresie zaopatrzenia uczniów w 
podręczniki do przedmiotów zawodowych, 
■w przygotowywanej modernizacji kształce­
nia zawodowego musimy dokonać w ukła­
dzie międzyresortowym takiego podziału 
zadań, aby na czas zagwarantować rów­
nież potrzebne podręczniki we wszystkich 
zawodach. Już teraz można stwierdzić, że 
zadanie to wymagać będzie uczestnictwa 
w produkcji podręczników także wydaw­
nictw poszczególnych resortów, gdyż mo­
ce przerobowe wydawnictw resortu oświa­
ty i wychowania są już w pełni wyko­
rzystane.

Dla zapewnienia prawidłowego prze­
biegu prac nad przygotowaniem reformy 
programowej, niezwykle pilne staje się 
zakończenie w bieżącym roku zaległych, w 
niektórych resortach, prac nad aktualizac­
ją obowiązujących programów nauczania. 
Karta Nauczyciela nałożyła na administra­
cję oświatową obowiązek wyposażenia na­
uczycieli m.in. w odpowiednie programy 
nauczania. Sejmowa Komisja Oświaty i 
Wychowania, oceniając 17 kwietnia br. stan 
realizacji tego zadania, wyraziła w swej 
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KRONIKA
(od poniedziałku

do niedzieli)
WSPÓŁPRACA ZWIĄZKOWCÓW PRL

I ZSRR
e 28 lipca grono czołowych działaczy pol­

skiego ruchu zawodowego spotkało się z 
sekretarzem Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych ZSRR — 
Kazimierosem Mackiawicziueem.

Omawiano kierunki wzajemnej współ­
pracy, dokonano wymiany informacji o 
pracy związkowej na forum krajowym 
i międzynarodowym. Gość radziecki prze­
kazał polskim związkowcom serdeczne po­
zdrowienia i życzenia z okazji 40-lecia 
PRL. W spotkaniu uczestniczyli między 
innymi: prezes ZG ZNP, Kazimierz Piłat 
oraz przewodniczący Rady Federacji ZNP 
Szkół Wyższych i Nauki prof. Henryk 
Rot.
GRATULACJE REDAKTOROM
„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO”
• 23 lipca wręczono redaktorom „Głosu 

Nauczycielskiego” przyznane przez Sekre­
tariat ZG ZNP nagrody za wielki wkład 
w dzieło odbudowy Związku oraz jego pro­
gramową i ideową konsolidację. W imieniu 
kierownictwa Związku gratulacje nagro­
dzonym złożył wiceprezes Jan Za ciura ora? 
członek Prezydium ZG ZNP i przewodni­
czący Rady Społecznej „Głosu”, kol. Ot­
ton Jakubczyk. Nagrody otrzymali: red. 
red.: Halina Szymczak, Teresa Konarska, 
Zbigniew Pawłowski oraz Wojciech Sie­
rakowski.
KURS SIP WE WROCŁAWIU

O W dniach 23—27 lipca odbył się we 
Wrocławiu już trzeci turnus kursu społecz­
nych inspektorów pracy działających w 
systemie oświaty i wychowania. W pro­
gramie kursu prowadzone są zajęcia spe­
cjalistyczne z zakresu kontroli warunków 
pracy oraz realizowany jest bogaty pro 
gram kulturalno-oświatowy. Z uczestnika­
mi. kursu spotkał się 23 lipca kol. Teofil 
Nowak, kierownik Wydziału Ekonomiczno- 
-Prawnego ZG ZNP, który poinformował 
słuchaczy o aktualnych problemach pracy 
związkowej.

W KRAJOWEJ SEKCJI EMERYTÓW
• I RENCISTÓW

@ 9 lipca br., w czasie posiedzenia Pre­
zydium Krajowej Sekcji Emerytów i Ren­
cistów

— zapoznano się z problemami omawia­
nymi na spotkaniach członków Prezydium 
z przedstawicielami okręgowych sekcji e- 
merytów i rencistów: częstochowskiej w 
Domu Nauczyciela w Częstochowie, gdyń­
skiej na kursie w Ciechocinku, katowic­
kiej w Jaszowcu, poznańskiej w Jarosław­
cu, szczecińskiej w Podgrodziu i wałbrzys­
kiej w Kłodzku;

— ustalono tryb realizacji wniosków z 
Konferencji Programowo-Wyborczej Kra­
jowej Sekcji w Warszawie oraz odpowie­
dzialność poszczególnych członków Firezy- 
dium za realizację przypisanych im wnio­
sków (socjalne, organizacyjne, waloryza­
cja emerytur itp.);

— omówiono szczegółowy program za­
jęć na kursie szkoleniowym Zarządu Kra­
jowej Sekcji, który odbędzie się w dniach 
17—30 września br. w Domu Nauczyciela 
w Ustroniu-Jaszowcu, oraz główne pro­
blemy referatu sprawozdawczego Prezy­
dium Zarządu Sekcji na tym kursie;

— rozważano konieczność spotkania się 
» prezesem ZNP i redaktorem naczel­
nym „Głosu Nauczycielskiego”.

Działania związków wkraczają w nową 
fazę. Określone ustawą ich prawo i obo­
wiązek konsultowania wszystkich, decydu­
jących o poziomie i warunkach życia po­
stanowień, zmaterializowało się w postaci 
jrzedstawienia związkowcom Centralnego 
Planu Rocznego na 1985 rok. Czas przed­
stawienia tego dokumentu do wstępnych 
dyskusji na prawie pół roku przed wejś­
ciem planu w życie napawa optymizmem, 
świadczy, że konsultacje będą mogły mieć 
rzeczywisty wpływ na kształt naszego 
przyszłorocznego bytowania.

Z punktu widzenia szeregowego związ­
kowca najistotniejsza część wymiany po- 
glą lów na temat CPR odbędzie się w dru­
gim etapie, na przełomie września i paź­
dziernika. Wtedy to, już po wstępnych kon­
sultacjach, do uzgodnień przedstawiony 
zostanie projekt planu, a przedmiotem wy­
miany poglądów będzie polityka plac, cen 
i warunków bytowych ludności oraz wa­
runków pracy.

Swą ustawowo określoną funkcję w ży­
ciu społecznym kraju, tak metodycznie 
wkomponowaną w system konstruowania 
jednego z najistotniejszych dokumentów 
życia państwowego, związki podjęły po raz 
pierwszy. I od razu z całą mocą wypłynę­
ła kwestia, od dość dawna podnoszona w 
ruchu związkowym: konieczność noweli­
zacji ustawy o związkach zawodowych. W 
warunkach ustawy z października 1982, 
ruch związkowy w najistotniejszych, so­
cjalnych sprawach mas pracowniczych 
spełnia bowiem wyłącznie rolę opiniują­
cą; pilnym zadaniem jest więc przywróce­
nie mu do niedawna posiadanych praw de­
cydenta o funduszach socjalnych 1 miesz-. 
kaniowych, wczasach itp. Z problematyką 
tą w najbliższych miesiącach będziemy się

Po konwencji demokratów — w czasie 
której, jak już wiadomo, kandydatami par­
tii na prezydenta i wiceprezydenta zostali 
Walter Mondale (2191 głosów za; 1200 gło­
sów otrzymał senator Hart, a 465 pastor 
Jesse Jackson) i Pani Geraldine Ferraro 
(przeszła z aplauzem, jednogłośnie) — do 
walki wyborczej ruszył Ronald Reagan, u- 
dając się w podróż do trzech Stanów: Tek­
sasu, Georgii i New Jersey. Na wiecu w 
mieście Austin w Teksasie, wobec kilku 
tysięcy zgromadzonych, odparowywał za­
rzuty swoich przeciwników.

Więc uroczyście oznajmił, iż nie jest pra­
wdą, jakoby jego polityka cięć w progra­
mach pomocy społecznej dla najuboższych 
warstw społeczeństwa amerykańskiego po­
zostawała w sprzeczności z jego publicz­
nie deklarowaną religijnością. (Jak wia­
domo, pani Ferraro oskarżyła R.R. o hi­
pokryzję, stwierdzając w czasie konwen­
cji swojej partii, ? iż ’• prezydent nie i jest 
dobrym chrześcijaninem, bowiem jego sta­
nowisko wobec najuboższych, najbardziej 
potrzebujących przeczy jego rzekomej re­
ligijności). Ten zarzut kandydatki na wice­
prezydenta okazał się — jak to dziś wy­
kazuje sonda opinii publicznej — przysło­
wiowym strzałem w dziesiątkę. Znaczne 
odłamy ludności amerykańskiej zdecydo­
wanie krytycznie odnoszą się do ograni­
czenia przez państwo wydatków na cele 
socjalne. Dziesiątków milionów Obywateli 
amerykańskich, po prostu, nie stać na pry­
watną szkołę czy uniwersytet dla dzieci, 
prywatną służbę zdrowia czy kupno wła­
snego domu. Czy ci wszyscy ludzie, pójdą 
za prezydentem, czy głosować będą po­
nownie za jego wyborem? Czy ludność 
murzyńska, kolorowi, oddadzą głos za 
R.R.? A mniejszości narodowe, a kobiety 
amerykańskie? Jak na razie wszystkie son­
daże wykazują, że pan Reagan nie cieszy 
się uznaniem kobiet amerykańskich i ich 
stowarzyszeń. Ten fakt demokraci w pełni

KRAJ

ZWIĄZKOWA 
DEBATA

NAD CPR
spotykać niejednokrotnie, zajmować wo­
bec niej stanowisko.

Jest to wyraz miejsca, jakie w życiu 
kraju ruch związkowy zdążył zająć w cią­
gu dwu lat swego istnienia. Związkowców 
jest obecnie w Polsce 4 miliony 600 tys. 
Najbardziej żywiołowy rozwój związków 
obserwowano do ub. roku. Wtedy to ich 
szeregi wzrastały miesięcznie o ponad 350 
tys. członków. Tak, jak się to ocenia dziś, by­
ło to zjawisko normalne — wstępowali do 
związków wszyscy ci, co z góry byli na 
to zdecydowani. Obecnie o nowych człon­
ków związki muszą zabiegać; że to ro­
bią, dowodem fakt, że w czerwcu liczba 
nowo wstępujących wzrosła Są już wo­
jewództwa, w których w związkowych sze­
regach znalazło się ponad 50 proc, pracu­
jących Są to np. Lubelskie, Przemyskie 
Siedleckie, Częstochowskie, Bielskobialskie,

ŚWIAT

WALKA
O FOTEL

wykorzystali. Senator Edward Kennedy w 
czasie swego wystąpienia na konwencji 
partii demokratycznej stwierdził na przy­
kład: — „Obciąłbym zacząć od tego, że 
wybraniem Geraldine Ferraro na kandy­
datkę na wiceprezydenta, Walter Mondale 
zrobił już więcej dla tego kraju i kobiet 
amerykańskich, niż Ronald Reagan w cią­
gu swych czterech lat urzędowania”.

Reagan i do tego zarzutu próbował się 
ustosunkować na wiecu w Austin:

— To nie jest prawda, że nie doceniam 
roli i znaczenia kobiet amerykańskich — 
stwierdził. — To ja mianowałem kobietę, 
panią Sandrę Way 0’Connor na funkcję 
sędziego Sądu Najwyższego.

Urzędujący prezydent odparowywał rów­
nież zarzuty wobec swojej polityki zagra­
nicznej. Oświadczył, że ińicjatywy demo­
kratów dążące do nieinterwencji USA w 
Nikaragui i innych krajach są zgubne dla 
USA. Prezydent bronił również swojej po­
lityki żbrojeń na ziemi i w kosmosie oraz 
dozbrojenia w broń atomową sojuszników 

Ostrołęckie. Najmniejsze, bo tylko 27 
proc, pracujących skupiające organizacje, 
są w woj. gdańskim.

Do najliczniejszych, obok naszego ZNP, 
należą związki górników, hutników i ko­
lejarzy, wśród których najwcześniej zapo­
czątkowane zostały ruchy integracyjne. 
Wprawdzie w niektórych silnych, zintegro­
wanych związkach, takich jak np. kole­
jarze, zaczyna dziś występować zjawisko 
dzielenia się na mniejsze federacje; jedno­
cześnie jednak silne są tendencje dośrod­
kowe. Obecnie zarejestrowanych jest 106 
ogólnokrajowych federacji, w sądach na 
rejestrację czeka ok. 50 dalszych.

Ukonstytuowało się i działa Kolegium 
Przewodniczących Ogólnopolskich Organi­
zacji Związkowych, w jego skład wchodzi 
również prezes ZNP — Kazimierz Piłat. 
To temu ciału, w celu zorganizowania ogól­
nozwiązkowej konsultacji, rząd przedsta­
wił projekt CPR. Dodajmy, że kolegium 
nie dysponuje żadnym aparatem, wszyst­
kie funkcje pełnione są społecznie, a dzia­
łania prowadzi się jedynie poprzez posz­
czególne federacje. Wyjątek od tej reguły 
stanowi wyspecjalizowana komórka łącz­
ności z zagranicą.

Sprawa statutu ogólnopolskiego ciała 
związkowego, reprezentatywnego dla wszy­
stkich zrzeszonych, jest w gronie kolegium 
gorąco dyskutowana. Praktyka bowiem u- 
czy, że dla zdecydowanego, silnego repre­
zentowania interesów ludzi pracy, niezbęd­
ne jest ciało dysponujące odpowiednimi 
uorawnieniami, które mogłoby operatyw­
nie zgłaszać zastrzeżenia ludzi pracy, re­
prezentować ich na co dzień. Jesienią nro- 
jekt takich rozwiązań zostanie poddany 
ogólnozwiązkowej dyskusji. (Kai.)

USA. Tej polityce Mondale przeciwstawia 
politykę, jak to określa, „większości spo­
łeczeństwa amerykańskiego”. W tym okre­
śleniu sugeruje się zbliżenie, dialog ze 
Związkiem Radzieckim, za którym wypo­
wiada się większość ankietowanych Ame­
rykanów. W tych przedwyborczych prze­
targach nie brak i karty polskiej.

Prezydent Reagan zapytany przez dzien­
nikarza na konferencji prasowej o sto­
sunek rządu amerykańskiego do amnestii 
ogłoszonej w Polsce, odpowiedział:

„Studiujemy obecnie bardzo dokładnie 
to, co zrobiono w Polsce w zakresie usta­
wodawstwa amnestyjnego. Nasze cele były 
i są te same. Jeśli chodzi o sankcje wie­
dzieliśmy, że niektóre godzą nie tylko w 
rząd Polski, dla którego nie żywimy więk­
szej sympatii, ale także godzą w naród 
polski...”

Ekipa Mondale’a. jak dotychczas, w 
sprawie polityki wobec Polski nie zajęła 
stanowiska.

Słowem kampania wyborcza wchodzi w 
USA w nowy ważny etap. Jak na razie 
obie ekipy zarzucają sobie nawzajem pra­
wdę i nieprawdę. Prezydent i kandydat na 
prezydenta nie żałują obraźliwych sformu­
łowań.

Reagan zarzucił, na przykład W. Mon- 
dale’owi, iż miejsce na konwencji partii 
demokratycznej kosztowało 5000 dolarów 
a za zdjęcie czy obiad z którymś z kan­
dydatów do nominacji, trzeba płacić 100 
tysięcy dolarów...

Oczywiście rzecznik partii demokratycz­
nej odrzucił te pomówienia.

I tak to trwać będzie jeszcze ponad trzy 
miesiąca. (ZP)

NA POMNIK 
MATKI -
POLKI
• „Pacholęta” naszej szkoły, tj. najmłodsza 

grupa wiekowa uczniowie klas I—III Szkoły Pod­
stawowej nr S w Ozorkowie, w ostatnich dniach 
roku szkolnego uczciły 40-lecie PRL pracą spo­
łeczną na rzecz budowy Pomnika Ma-tki-Polki. 
Praca społeczna „Pacholąt” polegała _ na _ prze­
prowadzeniu ulicznej i osiedlowej zbiórki ma­
kulatury i butelek. Uczniowie pracowali w wol­
ną sobotę pod opieką wychowawców, pieniądze 
za zgromadzoną makulaturę i butelki w kwocie 
5120 zł „Pacholęta” przekazały na konto Pomni­
ka MatM-Polki. Najofiarniejszymi w tej akcji 
byli uczniowie Mas H> i Ilb.

• Młodzież Szkół Budowlanych w Pile 
wpłaciła na konto budowy Szpitala Pomnika 
Matki-Polki kwotę 6 425 zł 50 gr.

• Dyrekcja Zespołu Szkól Specjalnych w Rze­
szowie informuje, że podczas odbywających się 
w szkole z okazji Międzynarodowego Dnia Dzie­
cka zawodów i gier sportowych, zorganizowano 
loterię fantową. Uzyskany z tej loterii dochód 
w kwocie 2550 zł przekazano na budowę Szpitala 
Pomnika Matki-Polki w Łodzi. Loterię przygo­
towała i przeprowadziła nauczycielka Maria 
Woźny. ..................

• Dyrekcja Zespołu Szkół w Koźminie infor­
muje, że grono pedagogiczne, pracownicy admi­
nistracji. obsługi i młodzież zespołu szkół wpła­
cili na budowę Szpitala Pomnika Matki-Polki 
10. 030 zł.

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

TAK NIE JEST
Z wielu audycji radiowych i telewizyj­

nych jednoznacznie wynika, że młodzież 
jest przez nauczycieli źle traktowana, szy­
kanowana, nie może sobie pozwolić na 
samorządność i samodzielne sądy.

Jako pedagodzy zrzeszeni" w Miejskim 
Zespole Wychowawców Klasowych przy 
Wydziale Oświaty i Wychowania w Tar­
nowie, nie zgadzamy się z takim rozumo­
waniem. Oburza nas przede wszystkim 
fakt, iż redaktorzy programów oświato­
wych 1 młodzieżowych pozwalają sobie na 
generalizowanie sądów o nauczycielach.

Zdajemy sobie sprawę, że w naszym za­
wodzie na pewno są ludzie, którzy przy­
padkowo znaleźli się w szkolnictwie, po­
dobnie jak to jest w każdym innym za­
wodzie. Powodem tego są między innymi 
skutki zatrudniania niewykwalifikowa­
nych nauczycieli — absolwentów szkół 
średnich oraz ludzi nie mających żadnych 
predyspozycji do wykonywania zawodu na­
uczycielskiego.

Ostatnio zbyt często słyszy się, że szko­
ła jest odpowiedzialna za wychowanie mło­
dego pokolenia. Takić traktowanie tego 

ważnego problemu powoduje, że właśnie 
nauczyciel jest wszystkiemu winien, a w 
utwierdzeniu tego sądu „pomagają” nam 
środki masowego przekazu.

Pragniemy prosić Szanowną Redakcję o 
przekazywanie pozytywnych postaw i wzo­
rów nauczycieli, którzy będą na pewno 
stanowić dobry przykład dla zupełnie nie­
doświadczonych osób pracujących w zawo­
dzie nauczycielskim, jak również umocnią 
w młodzieży przekonanie, że jest jednak 
inaczej.

Można przytoczyć szereg pięknych przy­
kładów dobrej, szlachetnej pracy nauczy­
cieli-wychowawców młodzieży.

mgr Kazimiera Wadas, 
mgr Zofia Łyczko, Władysława Hebda.

mgr Teresa Kania

PS. Szanownej Redakcji „Głosu Nau­
czycielskiego” przesyłamy serdeczne kole­
żeńskie pozdrowienia.

OŚWIATA
W PROGRAMIE WYBORCZYM

Program wyborczy miasta i gminy O- 
strzeszów w zakresie oświaty przewiduje 
oddanie do użytku rozbudowanej Szkoły 

Podstawowej nr 2 w Ostrzeszowie. Prace 
budowlane realizuje Przedsiębiorstwo Mo­
dernizacji Przemysłu Maszynowego „Te- 
chma”. Przebieg prac gwarantuje, że w 
dniu 1 września 1984 r. w nowych pomie­
szczeniach rozpocznie się nauka.

Dotychczasowe warunki pracy Szkoły 
Podstawowej nr 2 były bardzo trudne. 
Naukę prowadzono w pomieszczeniach za­
stępczych, ćo nie pozwalało na należyte 
opanowanie prac organizacyjnych szkoły. 
Jakkolwiek sytuacja ulegnie poprawie, to 
jednak nie rozwiąże całkowicie problemu 
szkolnictwa podstawowego i dlatego też 
sprawa budowy trzeciej szkoły w Ostrze­
szowie jest sprawą pilną.

Rozpoczęto przygotowania do prowadzenia 
prac związanych z rozbudową sali gimna­
stycznej przy Szkole Podstawowej nr 1 w 
Ostrzeszowie.

Istniejąca w Ostrzeszowie bursa nie jest 
w pełni wykorzystana. Postanowiono, że 
od września 1984 r. w pomieszcze­
niach bursy uruchomiona zostanie szkoła 
specjalna wraz z internatem dla dzieci u- 
pośledzonych z terenu b. powiatu ostrze- 
szowskiego i południowej części wojewódz­
twa kaliskiego. Dyrektorem powstającej od 
września br. szkoły specjalnej bęazie mgr 
Jan Sakopek.,

HENRYK PUTERCZAK
Ostrzeszów
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POLFA - TARCHOMIN
I CHEMIE - BERLIN

WAKACJE
NAD
WKRĄ

Wypocząć można wspaniale. Cieksyn 
wioska o kilkanaście kilometrów od Na­
sielska, otoczona wokół polami, lasami i 
wodą. Nie opodal wioski płynie Wkra, 
rzeka, w której korzystanie z radości ką­
pieli jest co prawda — ze względu na przy­
brzeżną głębię i wiry — dość ryzykowne, 
wygląda za to malowniczo, No i jest chlu­
ba Cieksyna — Szkoła Podstawowa im. Mi­
kołaja Kopernika — imponująca zarówno 
wyglądem samego budynku, jak i otocze­
nia. Żnać od razu rękę dobrego gospoda­
rza. Komu mała rolnicza wioska zawdzię­
cza tak piękną szkołę, z mieszkaniami dla 
nauczycieli wewnątrz budynku i w osob­
no stojącym Domu Nauczyciela — nie 
wiem — ale przypuszczam, że bez zainte­
resowania i udziału samych gospodarzy-

Teresa i Kurt Rohr poznali się w Cieksynie w lipcu 1978 r. Ona jest lektorką języka 
niemieckiego w Akademii Rolniczej w Warszawie, on pracownikiem „Berliner Che­
mie”.
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-rolników się nie obeszło. Sporą pomocą 
zapewne służą również szkole Tarchomiń­
skie Zakłady Farmaceutyczne „Polfa”, wy­
najmujące ten obiekt na kolonie letnie.

Od lat bowiem Tarchomińska „Polfa” 
prowadzi wakacyjną wymianę dzieci z naj­
większym zakładem chemicznym Berlina 
„Berliner — Chemie”. Sądząc po trwałości 
wspólnych kontaktów, obie strony chyba je 
sobie chwalą.

W tym roku, obok Heike, Marco, Mar­
tina, Olivera, Gintera, Rolanda, Holgera, 
Roya, Stephena i Enrico wspólne wa­
kacje z kolegami z Polski spędza jeszcze 
trzydziestka młodych obywateli Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej. Kierow­
nikiem kolonii jest nauczycielka z Warsza­

wy, pani Hanna Gostyńska. Wspólnie ze 
swą zastępczynią do spraw pedagogicznych 
Anną Madajczyk i kierowniczką grupy nie­
mieckiej Krystyną Kędzierski czuwają, by 
nie tylko było wygodnie i miło, ale także, 
by kolonijny czas nie przeciekał młodym 
przez palce. Grupą 131 dzieci opiekuje się 
14 pedagogów, w tym dwie Petry, Klaus i 
Kurt, oddelegowani z „Berliner-Chemie” 
do pracy na kolonii. By nie nękały grypy i 
inne dolegliwości, czuwa lekarz i pielęg­
niarka. O talerze pełne różnych pyszności 
dba 7 osób personelu gospodarczego. Or­
ganizatorzy kolonii zatroszczyli się więc o 
pełną obsługę.

O program zaś dbają zatrudnieni na ko­
lonii pedagodzy i sami koloniści, zgrupo­
wani w sekcjach: kulturalno-oświatowej, 
sportowej 1 porządkowej. Współzawodni­
ctwo w czystości sal — codziennie inna 
grupa ma dyżur; konkursy, wycieczki — 
zwiedzili już Stare Miasto w Warszawie, 
Żelazową Wolę i Czerwińsk, w planach 
mają Jadwisin i Pułtusk, Wilanów, wy­
cieczkowych autokarów użycza „Polfa”; 
zawody sportowe w pływaniu, tenisie, siat­
kówce, piłce nożnej; dyskoteki, kino objaz­
dowe, szczelnie wypełniają kolonijne dni.

Tak, tak właśnie, nie pomyliłam się —- 
zawody w pływaniu. Oczywiście nie na 
Wkrze. Szkoła w Cieksynie ma odkrytą, 
co prawda, ale za to własną pływalnię. W 
zawodach sportowych koledzy z NRD bi- 
ją jednak naszych o głowę nie tylko dla­
tego, że są trochę od nich starsi. Mści się 
przede wszystkim małe usportowienie na­
szej dzieciarni, nikłe zainteresowanie wy­
chowaniem fizycznym w szkołach, no i 
oczywiście brak boisk i pływalni.

Chętni tak spośród kadry jak i koloni­
stów mogą również uczestniczyć w prowa­
dzonych przez panie Krystynę Kędzierski 
i Teresę Róhr lekcjach języka niemieckie­
go. Tradycyjne na naszych rodzimych ko­
loniach wieczorne apele, tutaj raz prowa­
dzi polski, raz niemiecki przewodniczący 
rady kolonijnej.

Koloniści nie zaniedbują również kon­
taktów z miejscową ludnością. Na dysko­
teki, wspólne ogniska przychodzą wiejskie 
dzieci. Na większe organizowane w Ciek- , 
synie imprezy, np. na uroczystość z oka- T 
zji 22 Lipca, zaprasza się także miejsco­
we władze z Płońska i Nasielska.

Turnus kończy miła niespodzianka. Każ­
dy kolonista, oprócz wspomnień uwozi z 
sobą jakąś nagrodę: słodycze, dyplom czy 
drobny upominek.

O tym, że chce się tutaj wracać, świad­
czy choćby to, że kadra kolonijna jest 
nadzwyczaj stabilna. Zawiązane tu nici 
sympatii zamieniają się w długoletnią 
przyjaźń, a nawet — jak w przypadku t 
państwa Róhr — w małżeństwo. To tu wła­
śnie w Cieksynie na kolonii, Kurt poznał, 
swoją Teresę, no i w tym roku w maju 
odbył' się pierwszy cieksyński międzynaro­
dowy ślub.

Młodym pomyślności na nowej drodze 
życia, a wszystkim cieksyniakom słońca 
i wspaniałego wypoczynku życzyć wypada.

(Has) ;
Fot. M. Suchecki

IV MIĘDZYNARODOWE 
SEMINARIUM __ __

W PRADZE
10 ZWIĄZKOWYCH 

PROBLEMACH
| UNIWERSYTETÓW

Spotkania działaczy związków zawodo­
wych — stołecznych uniwersytetów państw 
socjalistycznych mają już swoją 10-letnią 
tradycję. Pierwsze seminarium odbyło się 
w Moskwie w 1974 r., następne zaś w So­
fii (1977 r.) oraz w Berlinie (1979 r.). Na 
tegorocznym praskim (9—12 lipca) spot­
kaniu przyjęto, iż w przyszłości odbywać 
się one będą co dwa lata, a gospodarzem 
najbliższego, V seminarium w 1986 r. bę­
dzie Uniwersytet im. E. Lorąnda w Bu­
dapeszcie.

W seminarium wzięły udział delegacje 
kierownictw organizacji związkowych z 
uniwersytetów stołecznych państw socja­
listycznych: z Berlina, Budapesztu, War­
szawy, Bukaresztu, Hawany, Hanoi, Mo­
skwy, Sofii, Czechosłowacji, jako gospo­
darza, reprezentowały delegacje wszyst­
kich tamtejszych uniwersytetów, to jest z 
Pragi, Bratysławy, Brna i Ołomuńca. Z Ra­
dy Zakładowej ZNP w UW uczestniczyli 
przewodniczący Wit Majewski oraz wice­
przewodniczący ds. współpracy zagra­
nicznej Edward J. Pałyga.

Problematykę IV seminarium przedsta­
wiła przewodnicząca Rady Zakładowej 
Uniwersytetu im. Karola w Pradze, doc. 
dr Maria Fybortowa w referącie „Rola or­
ganizacji związków w wypełnianiu głó­
wnych zadań uniwersytetów”. Najwięcej 
uwagi poświęciła roli członków związków 
zawodowych na uniwersytecie w kształto­
waniu właściwych postaw ideowo-poli- 
tycznych przyszłych absolwentów oraz w 
organizowaniu i przeprowadzaniu współ­
zawodnictwa pracy między katedrami i 
innymi jednostkami organizacyjnymi Uni­
wersytetu im, Karola.

W referatach o pracy konkretnych or­
ganizacji związkowych koncentrowano się 
na przedstawieniu ich poczynań na tle 
ogólnych zadań macierzystych uniwersy­
tetów. Mówiono m. in. o współudziale 
związków zawodowych w kształtowaniu 
naukowego światopoglądu pracowników i 
studentów uniwersytetów, współudziale w 
akcjach związanych z walką o bezpieczeń­
stwo międzynarodowe i rozbrojenie, udzia­
le w systemie kształcenia i wychowywania 
przez pracę, organizacji pracy ogniw związ­
ków w złożonej strukturze uniwersytetu, 
systemie wartości w socjalizmie i obowiąz­
kach nauczycieli akademickich, roli zw. 
zaw. w ochronie interesu pracowników u- 
niwersytetów, zadaniach w procesie podno­
szenia jakości pracy zawodowej w uniwer­
sytecie. W referacie delegacji polskiej przed­
stawiono kierunki programowe i problemy 
organizacyjne odradzającej się od roku 
uniwersyteckiej organizacji w UW na tle 
sytuacji w ruchu związkowym w latach 
80-tych w Polsce. W dyskusji pytano nas 
m. in. o prace nad systemem kryteriów 
oceny pracowników naukowo-dydaktycz­
nych, o tendencje wzrostu ilościowego or­
ganizacji związkowych na UW oraz o for­
my opieki socjalnej nad pracownikami 
UW, występujące w działalności związko­
wej.

Uczestnicy seminarium przyjęli doku­
ment pt. „Przeciwko groźbie wojny jądro­
wej, o rozbrojenie i zachowanie pokoju na 
całym świecie”. Uczestnicy seminarium za­
apelowali w nim do organizacji związko­
wych stołecznych uniwersytetów całego 
świata o współodpowiedzialność za niepo­
dzielną sprawę utrzymania pokoju.

Znakomita organizacja seminarium na 
długo pozostanie we wdzięcznej pamięci 
uczestników.

Udział delegacji związkowej z UW w 
seminarium sprzyjał ujpocnieniu więzów 
już istniejących z BRL, NRD, WRL, a 
także nawiązaniu nowych kontaktów z 
przedstawicielami organizacji związkowych 
stołecznych uniwersytetów tych krajów so­
cjalistycznych, z którymi tego rodzaju 
umowy na razie nie zostały reaktywowa­
ne (CSRS, ZSRR, RRL). Pierwszy raz na 
płaszczyźnie związkowej nawiązane zosta­
ły bezpośrednie kontakty z działaczami 
związkowymi stołecznych uniwersytetów 
pozaeuropejskich krajów socjalistycznych 
w Hanoi i Hawanie.

E J. PAŁYGA

LIST Z NRD

SERDECZNIE 
DZIĘKUJEMY

Drogi Kolego naczelny redaktorze]
Pragnę przekazać Wam i całej, redak­

cji oraz wszystkim działaczom ZNP ser­

deczne tyczenia z okazji 40-lecia Polski 
Ludowej. Równocześnie serdecznie dzię­
kuję za gorące przyjęcie nas — laureatów 
konkursu „Odra-Nysa — granicą pokoju” 
w Polsce, w dniach 9—12 lipca br.

Dla mnie i moich kolegów pobyt w 
Warszawie i Lublinie był znakomitą oka­
zją do poznania Waszego pięknego kraju. 
Mieliśmy okazję rozmawiać o pracy Związ­
ku, o sprawach oświaty i wychowania 
młodzieży z polskimi kolegami. W tym 
miejscu pragnę przytoczyć myśl Martina 
Andersena — Nesó. Jego imię nosi szko­

ła, w której uczę: „Jestem optymistą i naj­
lepiej czuję się wśród ludzi, którzy wierzą 
w swoją przyszłość i o nią walczą”. Ta re­
fleksja odnosi się i do naszej wizyty.

Proszę serdecznie pozdrowić ode mnie i 
oc nas wszystkich —- laureatów konkursu 
— Kolegę prezesa ZG ZNP, Kazimierza 
Piłata, z którym odbyliśmy ciekawą roz­
mowę. Proszę o przekazanie mu naszych 
życzeń zdrowia 1 siły dla realizacji tych 
wszystkich celów, o których nam mówił. 
Proszę też pozdrowić pana wiceministra 
oświaty i wychowania — Wacława Kup- 
P«ra, a którym się spotkaliśmy oraz wszy­

stkich kolegów z Lublina — a szczególnie 
Mieczysława Bienia.

Oczywiście, oczekuję na Was w NRD 
w szkole, w której pracuję.

dr HERBERT GKRTNER
Lampertswalde

im. Martina Andersen* —
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opinii skierowanej do prezesa Rady Mini­
strów — zaniepokojenie brakiem zaktuali­
zowanych programów nauczania przedmio­
tów zawodowych.

Z powyższego wynika, że dla realizacji 
zadań bieżących, jak i przewidywanych na 
najbliższe lata we wszystkich resortach, 
konieczne jest utworzenie lub wzmocnie­
nie odpowiednich zespołów osobowych do 
spraw kształcenia zawodowego. Tak też 
brzmi jedno z zaleceń Sekretariatu Komi­
tetu Centralnego PZPR.

Mimo istnienia w niektórych resortach 
takich służb nie zawsze gwarantują one 
sprawne i wysokiej jakości działania.

Wejście w życie ustawy o systemie rad 
narodowych i samorządu terytorialnego, 
określającej m.in. uprawnienia rad naro­
dowych w stosunku do szkół zawodowych, 
przewartościowuje jedynie zakres upraw­
nień i obowiązków administracji państwo­
wej szczebla centralnego. Może ona zwol­
nić niektóre resorty od szczegółowych dzia­
łań administracyjnych wobec poszczegól­
nych jednostek szkolnych na rzecz koncen­
trowania uwagi na rozwiązaniach syste­
mowych, właściwych dla poszczególnych 
branż.

Szkolnictwo zawodowe, niezależnie od 
systemu zarządzania poszczególnymi szko­
łami, musi mieć zagwarantowane również 
silne powiązanie z zakładami pracy, dla 
których przygotowuje kadry. Mam tu na 
myśli w szczególności:

— prowadzenie szkół przyzakładowych,
— sprawowanie opieki patronackiej nad 

odpowiednimi branżowo szkołami,
— prowadzenie praktycznej nauki zawo­

du dla uczniów, a więc stwarzanie szero­
ko pojętych warunków organizacyjnych, 
kadrowych i materialnych służących zaspo­
kajaniu potrzeb kadrowych w poszczegól­
nych branżach.

Rozwiązania systemowe w tym zakre­
sie oraz nadzór nad prawidłową realizacją 
tych zadań muszą znajdować się również 
w sferze zainteresowania administracji 
centralnej i spoczywać na wspomnianych 
wyżej, odpowiednio zorganizowanych służ­
bach do spraw szkolnictwa zawodowego 
i podnoszenia kwalifikacji. Nie muszę chy­
ba pełniej uzasadniać potrzeby jak naj­
szybszego zorganizowania tych służb, nie 
później jednak niż wynika to z harmono­
gramu.

Uważamy, że daleko idąca w niektórych 
resortach redukcja tych służb, zwłaszcza w 
ostatnich latach, stworzyła poważne za­
grożenie dla prawidłowego funkcjonowa­
nia systemu kształcenia zawodowego.

Zadaniem, które również powinno być 
wykonywane w układzie międzyresorto­
wym, jest zapewnienie warunków do pra­
widłowej realizacji programów praktycz­
nej nauki zawodu. Aby proces przygoto­
wania praktycznego przebiegał prawidło­
wo, niezbędne są odpowiednie maszyny i 
urządzenia oraz materiały i surowce. O ile 
w zakładach pracy zapewnienie tych wa­
runków nie stwarza większych trudności, 
to w warsztatach szkolnych prowadzonych 
poza zakładami pracy, przy rozproszeniu i 
zróżnicowaniu branżowym, przekracza 
możliwości ich kierownictw. Dotychczaso­
we próby przyjścia z pomocą warsztatom 
szkolnym, mam tu na myśli m.in. decyzję 
nr 21 Komitetu Gospodarczego Rady Mi­
nistrów, nie przyniosły poprawy.

4 GtOS NWCIMI
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Reforma gospodarcza i związane z nią 
zniesienie centralnego rozdzielnictwa ma­
szyn, urządzeń oraz surowców i materia­
łów, będącego dotychczas podstawowym 
źródłem zaopatrywania warsztatów szkol­
nych, postawiło je w sytuacji zagrażającej 
dalszej ich działalności. Warsztaty szkol­
ne nie zostały bowiem objęte programami 
operacyjnymi lub rządowymi, nawet w 
przypadku uczestnictwa w roli podwyko­
nawcy zadań objętych tymi programami.

Wprawdzie w wyniku starań resortu oś­
wiaty i wychowania o objęcie warsztatów 
szkolnych systemem zaopatrzenia materia­
łowo-technicznego, określonym uchwałą nr 
142 Rady Ministrów z 24 X 1983 r. minister 
gospodarki materiałowej w wydanych wy­
tycznych wykonawczych do tej uchwały 
przewidział możliwość uwzględniania rów­
nież warsztatów szkolnych to, jak dotych­
czas, ostrość braków w zaopatrzeniu nie 
ulega złagodzeniu. Zbyt krótki okres, ja­
ki upłynął od podjęcia tych decyzji, unie­
możliwia jednak pełną ocenę skuteczności 
ich wdrażania.

Sejmowa Komisja Oświaty i Wychowa­
nia we wspomnianej wcześniej opinii 
wnioskowała objęcie wyposażenia warszta­
tów szkolnych w maszyny i urządzenia, 
materiały i surowce zamówieniami rządo­
wymi! Jesteśmy w pełni świadomi, że ten 
coraz bardziej nabrzmiały problem nie zo­
stanie rozwiązany bez zwiększonego u- 
działu resortów i zakładów pracy.

Analiza stanu wyposażenia warsztatów 
szkolnych wykazała, że spośród 50 tys. róż­
nych maszyn i urządzeń, stanowiących ich 
wyposażenie, około 25 proc, jest sprzed 10— 
15 lat, ponad 26 proc, sprzed 15—20 lat, a 
około 25 proc, sprzed 25 lat. Przestarzałe 
wyposażenie techniczne stanowi nie tylko 
barierę w przygotowywaniu młodzieży do 
obsługi nowoczesnych urządzeń w zakła­
dach pracy, ale także w podejmowaniu ko­
operacji z zakładami pracy w zakresie 
nowoczesnej produkcji.

W ocenie kształcenia praktycznego w 
warsztatach szkolnych i zakładach pracy na 
ogół wyrażane są opinie, że warsztaty 
szkolne mają optymalne możliwości do o- 
siągania pożądanych wyników nauczania, 
jednak na skutek niedostatków technicz­
nych i materiałowo-surowcowych nie ma­
ją możliwości pełnej realizacji zadań dy­
daktyczno-wychowawczych. Zakłady pracy 
natomiast, mając niewspółmiernie lepsze 
warunki techniczne i materiałowo-surow- 
cowe, w znacznej mierze podporządkowują 
kształcenie praktyczne doraźnym celom 
produkcyjnym lub usługowym. Zadaniem 
zatem resortowych służb szkoleniowych bę­
dzie bardziej wnikliwe niż ma to miej­
sce dotychczas ocenianie tego procesu oraz 
pomoc w jego organizowaniu. Stosowany 
do tej pory system nadzoru, ze względu na 
uwarunkowania branżowe, zbyt marginal­
nie wnika w przebieg realizacji progra­
mów praktycznej nauki zawodu. Wprowa­
dzenie możliwości finansowania niektórych 
kosztów związanych z przygotowaniem za­
wodowym uczniów i młodocianych pracow­
ników z Państwowego Funduszu Aktywi­
zacji Zawodowej, stworzyło warunki do 
zwiększenia wymagań wobec zakładów 
szkolących, a również wobec uczniów.

Doskonalenie kształcenia zawodowego 
powinny wspomagać również przygotowa­
ne i przewidywane do opracowania akty 
prawne, regulujące organizację praktycz­
nej nauki zawodu i zasad jej finansowania. 
Wiele uregulowań prawnych w formie 
przepisów wykonawczych przewidzianych 
jest dla resortów. Ale prace nad nimi na­
leżałoby już podjąć, aby zapewnić termino­
we ich wdrożenie. Na potrzebę niektórych 
uregulowań zwraca również uwagę harmo­
nogram realizacji decyzji Sekretariatu KC 
z 16 kwietnia br.

W szczególności pilna staje się potrze­
ba przygotowania rozporządzenia Rady Mi­
nistrów w sprawie finansowania praktycz­
nej nauki zawodu oraz ponoszenia kosztów 
kształcenia przez zakład pracy, który za­
trudnia absolwentów zasadniczych szkół za­
wodowych nie wyszkolonych przez ten za­
kład. Liczymy tutaj bardzo na pełne włą­
czenie się kierownictwa ministerstwa fi­
nansów oraz aktywny udział w ukształto­
waniu prawidłowych rozwiązań wszystkich 
zainteresowanych resortów.

Ł

Pragnę zwrócić uwagę, żs szkolnictwo 
zawodowe staje przed trudnym zadaniem 
przygotowania w szkołach i zakładach pra­
cy miejsc do nauki dla coraz liczniejszych 
roczników młodzieży. Liczba absolwentów 
szkół podstawowych wzrośnie bowiem w 
latach 1983—1990 z 435,6 tys. do 566,7 tys. 
tj. o około 131 tys., co stanowi blisko 30 
proc, wzrostu.

Przemiany strukturalne w kształceniu 
ponadpodstawowym młodzieży muszą być 
rozpatrywane przy ustalaniu planu pięcio­
letniego na lata 1986—1990 oraz założeń na 
lata 1991—1995. Wynika to z wyżu demo­
graficznego.

Poczynając od 1985 r. corocznie wzrastać 
będzie, aż do 2000 r., liczba młodzieży w 
wieku 15—18 lat, a więc potencjalnych 
kandydatów do szkół zawodowych. Wg 
prognozy GUS z 1983 r. ta grupa młodzie­
ży wzrośnie w latach 1985—1990 o 353,7 
tys.,'a w kolejnej 5-latce o dalsze 120,7 
tys. Już teraz dla tych roczników należy 
przygotowywać warunki nauki, a zwłasz­
cza pomieszczenia dydaktyczne i miejsca 
odbywania praktycznej nauki zawodu.

Do czasu opracowania przewidzianych w 
harmonogramie prognoz zapotrzebowania 
gospodarki narodowej na kadry wykwali­
fikowane, wszystkie resorty powinny w 
większym stopniu niż dotychczas oddzia­
ływać na wielkość rekrutacji, ustalanej 
przez administrację państwową szczebla 
wojewódzkiego. Szczególne znaczenie ma 
oddziaływanie na rozmiary kształcenia w 
tych zawodach i specjalnościach, które nie 
występują w szkołach w każdym wojewódz­
twie, a kadry są potrzebne na terenie całe­
go kraju.

W rozwoju kształcenia ponadpodstawo­
wego musimy mieć na uwadze zadania 
upowszechniania wykształcenia średniego, 
sformułowane w uchwale IX Nadzwyczaj­
nego Zjazdu PZPR. O ile dotychczas postęp 
w upowszechnianiu średniego wykształce­
nia był osiągany niemal wyłącznie w dro­
dze obejmowania kształceniem coraz wyż­
szego odsetka absolwentów szkół podsta­
wowych — bez zmniejszania udziału w 
strukturze kształcenia zasadniczych szkół 
zawodowych — to obecnie możliwości ta­
kie zostały niemal w pełni wyczerpane.

Powstaje zatem problem, jak godzić u- 
powszechnianie wykształcenia średniego z 
zapewnieniem dopływu do gospodarki na­
rodowej robotników wykwalifikowanych i 
pracowników równorzędnych. Pogodzenie 
tych dwóch celów jest jedynie możliwe 
przez kształcenie robotników z maturą, co 
dotychczas było z niewielkim powodze­
niem realizowane w liceach zawodowych.

Niestety, w ostatnich latach obserwuje 
się zjawisko zmniejszania się procentowego 
udziału tych szkół i ponownie zwiększonego 
naporu młodzieży na technika i licea 
ogólnokształcące. Licea zawodowe nie 
znajdują również zrozumienia' w części 
resortów.

Równorzędną drogą upowszechniania 
wykształcenia średniego miały być, w 
myśl uchwały, szkoły średnie dla pracują­
cych. Niestety, występuje zjawisko zmniej­
szonego zainteresowania się tym szkol­
nictwem. W tej sytuacji resort oświaty i 
wychowania podjął prace nad zmodyfiko­
waniem założeń organizacyjno-programo- 
wych liceów zawodowych, a także wykazu 
zawodów, do których mają one przygoto­
wywać. Zatwierdzone ramowe programy 
nauczania liceum zawodowego, które mają 
wejść w życie od 1986 r. stwarzają możli­
wość przeznaczenia na zajęcia praktyczne 
takiej samej liczby godzin jak w szkole 
zasadniczej, a nawet — globalnie biorąc — 
większej.

Z przykrością muszę stwierdzić, że mi­
mo skierowanego przeze mnie apelu o wska­
zanie zawodów, wr których należałoby prze­
widzieć możliwość kształcenia robotników 
wykwalifikowanych w ramach liceów za­
wodowych, tylko niektórzy ministrowie 
wyszli naprzeciw tej możliwości. Niewiel­
ka liczba zgłoszonych zawodów nie rokuje 
postępu. Jeśli zatem w tym zakresie nie 
nastąpią zmiany stanowisk resortów, dro­
ga upowszechniania średniego wykształce­
nia może wieść jedynie przez kształce­
nie młodzieży w technikach 5-letnich lub 
po zasadniczej szkole zawodowej albo w 
systemie dla pracujących w technikach,

średnich studiach zawodowych lub liceach 
ogólnokształcących.

Resort oświaty i wychowania skłania 
się jednak do stworzenia formalnych moż­
liwości rozwoju liceów zawodowych.

Pilnym również zadaniem jest przeciw­
działanie zjawisku zmniejszania się liczby 
słuchaczy we wszystkich szkołach dla pra­
cujących. Niepokojące są Czesio óaćaćnio 
wypowiadane opinie, ze obecny poziom 
kwalifikacji kadr odpowiada potrzebom 
gospodarki i że w związku z tym kształ­
cenie pracowników można ograniczyć. To 
krótkowzroczne spojrzenie na rolę oświa­
ty dorosłych, widzenie jej jedynie w roli 
usługowej w stosunKu do produkcji, jest 
nie do przyjęcia w konfrontacji z progra­
mem społeczno-politycznym naszej partii 
w dziedzinie oświaty i wychowania. Zjazd 
wskazał bowiem na szkolnictwo dla pra­
cujących jako jedną z dróg osiągania po­
stępu w upowszechnianiu średniego wy­
kształcenia.

Rozwój kształcenia ustawicznego w nie­
wielkim tylko stopniu zależy od władz oś­
wiatowych. Kształcenie to jest bowiem u- 
warunkowane wieloma czynnikami leżący­
mi poza sferą działania resortu oświaty 
i wychowania. Przykładem uwarunkowań 
zewnętrznych są ostatnie lata, kiedy to na 
skutek sytuacji społeczno-gospodarczej 
nastąpiło gwałtowne zahamowanie rozwo­
ju oświaty dorosłych.

Przede wszystkim nastąpił spadek zain­
teresowania pracowników, a także samych 
przedsiębiorstw, podwyższaniem wykształ­
cenia i kwalifikacji zatrudnionych Zdecy­
dowanemu osłabieniu uległy bowiem dzia­
łające dotąd czynniki motywujące, zaetę- 
powane często nieuzasadnionym dążeniem 
do osiągania doraźnych korzyści ekono­
micznych również za cenę swoistego mi- 
nimalizmu edukacyjnego. Skutki tych ten­
dencji są nader widoczne w regresie szkół 
dla pracujących i stanowią poważne za­
grożenie realizacji generalnych celów oś­
wiaty dorosłych.

Spadek liczby słuchaczy powoduje nie­
uniknione zmniejszanie się liczby pun­
któw kształcenia, decydujących o dostęp­
ności nauki. Oznacza to zarazem pogor­
szenie się realnych możliwości stosowa­
nia takich działań, które zapewniałyby ja­
kościowy postęp w kształceniu i wycho­
waniu dorosłych, a przecież sprawa jakości 
jest od lat podnoszonym problemem. Ist­
nieje realna groźba przekroczenia kryty­
cznej granicy ilościowej, załamującej o- 
siągniętą infrastrukturę dydaktyczną, do­
stosowaną do potrzeb kształcenia doro­
słych.

Dotychczasowy system kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia dorosłych wy­
maga zmian modelowych i organizacyj­
nych. Niezbędne jest bowiem ujęcie całe­
go procesu doskonalenia zawodowego w 
spójny system szczeblowego rozwoju kwa­
lifikacji dostosowanego do obecnych i 
przewidywanych potrzeb i oczekiwań. We­
ryfikacji należy poddać, powstały w wa­
runkach zupełnego braku kadr, system u- 
zySkiwania kwalifikacji w toku pracy.

Kompleks spraw dotyczących oświaty 
dorosłych dotyczy wielu resortów. Wyma­
ga zatem ścisłej współpracy, współdziała­
nia i współodpowiedzialności za doprowa­
dzenie do odpowiednich regulacji praw­
nych, ujętych w instytucjonalne formy. 
Konieczny jest zatem wzrost zaintereso­
wania resortów i ich placówek naukowo- 
badawczych tym problemem.

Działania, jakie będą podejmowane, ma­
ją służyć dalszemu umacnianiu rangi szkol­
nictwa zawodowego i oświaty zawodowej 
dorosłych. W tym zakresie podjęte już zo­
stały liczne decyzje służące stawianiu 
zwiększonych wymagań zarówno w sto­
sunku do uczniów i słuchaczy, jak i nau­
czycieli oraz administracji oświatowej. Na­
stąpiło zaostrzenie wymagań w całym sy­
stemie oceniania pracy ucznia, zarówno na 
etapie podejmowania nauki, w jej toku, 
jak i jej kończenia. Wspólnie z resortami 
będziemy egzekwować konsekwentne 
przestrzeganie tego systemu i doskonalić 
go. Musimy wspólnie upowszechniać pozy­
tywne wyniki osiągane przez szkolnictwo, 
eliminować natomiast zjawiska negatyw­
ne.

Mówiąc o popularyzowaniu osiągnięć 
chcę wspomnieć, że celowi temu służyć 
będzie przygotowywana ogólnopolska wy­
stawa dorobku szkolnictwa zawodowego w 
40-leciu PRL. Dlatego też zwróciłem się co 
resortów o włączenie się ich przedstawi­
cieli w organizację tej wystawy. Idzie bo­
wiem o to, aby przedstawić dorobek całej 
oświaty zawodowej — bez względu na pod­
porządkowanie resortowe. W okresie trwa­
nia wystawy będziemy chcieli jak najpeł­
niej wykorzystać ją w popularyzacji szkol­
nictwa zawodowego wśród całego społe-
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czeństwa, w szczególności wśród młodzie­
ży wybierającej przyszły zawód.

<• I
Mówiąc o szkolnictwie zawodowym, tru­

dno pominąć tak istotny element, jak 
wzmocnienie oddziaływania ideowo-wy- 
chowawczego na młodzież szkół zawodo­
wych.

Szkolnictwo zawodowe ma zresztą po­
tencjalnie dobre możliwości kształtowania 
właściwych socjalizmowi postaw, chociaż­
by przez fakt oparcia procesu kształcenia 
na pracy. Ustawiczna troska o uzyskiwanie 
coraz lepszych rezultatów w pracy wycho­
wawczej to również zadanie spoczywające 
na wszystkich resortach. Chodzi bowiem o 
ukształtowanie takich cech osobowości na­
szych wychowanków, które gwarantowa­
łyby pełną realizację celów społeczno-gos-
podarczych i politycznych. Chodzi o przy­
wrócenie wszystkich walorów socjalistycz­
nego wychowania, więc nie tylko o właści­
we przygotowanie do pracy zawodowej, 
ale wychowanie obywatela, członka klasy 
robotniczej, umiejącego dobrze pracować 
zawodowo, podejmującego obowiązki spo­
łeczne i polityczne w swoim zakładzie pra­
cy i miejscu zamieszkania. Obowiązkiem 
zatem wszystkich, uczestniczących w pro­
cesie ideowo-wychowawczego oddziaływa­
nia na młodzież szkół zawodowych, jest po­
dejmowanie skutecznych metod realizacji 
takich zadań wychowawczych, jak:

— kształtowanie rozumienia pracy ja­
ko źródła osobistej kariery zawodowej,

— rozwijanie racjonalnego i emocjonal­
nego stosunku do wybranego zawodu,

— wdrażanie do wydajności pracy w o- 
parciu o racjonalną organizację i kształto­
wanie potrzeby gospodarności,

— rozwijanie troski o ochronę natural­
nego środowiska człowieka,

— wprowadzanie młodzieży w życie spo­
łeczno-polityczne i ekonomiczne zakładu 
pracy,

— uczenie szeroko pojętej kultury jako 
naturalnego elementu przygotowania do 
pracy zawodowej i powinności obywatel­
skich.

Pragniemy z całą mocą podkreślić ol­
brzymią rolę w przygotowaniu młodzieży 
do przyszłej pracy zawodowej i działal­
ności społeczno-politycznej w załogach za­
kładów pracy, a w szczególności w organi­
zacjach partyjnych i młodzieżowych, sa­
morządach pracowniczych oraz związkach 
zawodowych. Przywrócić trzeba tradycyj­
ne już w polskim społeczeństwie formy o- 
pieki i patronatu nad szkolnictwem zawo­
dowym ze strony ruchu związkowego, o 
czym tak szeroko mówiono w dyskusji na 
XVI plenarnym posiedzeniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR w Lodzi. Sądzimy, że jest to 
napoardziej skuteczna droga odbudowy 
fnotywacji do uzyskiwania przez młodzież 
coraz wyższego poziomu wiedzy i umie- 

jętaości oraz podnoszenia kwalifikacji 
przez załogi przedsiębiorstw.

Podstawowym ogniwem w procesie wy­
chowawczym jest warsztat szkolny i za­
kład pracy, w których dobrze zorganizowa­
ny proces kształcenia praktycznego, opar­
ty na produkcji, pozwala na kształtowanie 
u uczniów samodzielności, aktywności, ety­
ki zawodowej, kultury i efektywności dzia­
łania oraz krytycyzmu w ocenianiu rezul­
tatów własnej działalności, jako wyrazu in­
dywidualnej odpowiedzialności za powie­
rzone zadanie.

Wychowawcze cele warsztaty szkolne i 
zakłady pracy realizować powinny głównie 
w procesie pracy i przez pracę, tj. przez 
bezpośredni udział uczniów w realizacji 
zadań gospodarczych. Wychowawcze bo­
wiem znaczenie tej pracy będzie tym 
większe, im lepszy będzie jej rezultat dla
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HARMONOGRAM 
REALIZACJI
ZADAŃ

16 kwietnia br. Sekretariat Komitetu Cen­
tralnego PZPR powziął wiele istotnych de­
cyzji w sprawie usprawnienia funkcjonowa­
nia szkolnictwa zawodowego i oświaty do­
rosłych. Na podstawie wniosków zgłoszo­
nych w czasie obrad Sekretariatu opraco­
wany został przez Wydział Nauki i Oświaty 
KC PZPR harmonogram realizacji tych 
wszystkich zadań, które wiążą się z funkcjo­
nowaniem szkolnictwa zawodowego i oświaty 
dorosłych. Zadania te są następujące:

• Opracowanie diagnozy aktualnego stanu 
funkcjonowania systemu oświaty, w tym 
szkolnictwa zawodowego. (Odpowiedzialni: 
instytuty MOiW, resorty przy współudziale 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR do I 
kw. 1985 r.)
• Zmodyfikowanie założeń organizacyjno- 

-programowych i wykazu zawodów liceum 
zawodowego. (IKZ, MOIW, resorty — do I 
kwartału 1985 r.)

® Zmodyfikowanie założeń organizacyjno- 
-programowych średniego studium zawodo­
wego. (IKZ, MOiW, resorty — do II kwar­
tału 1985 r.)
• Wzmocnienie organizacyjno-programo- 

we zasadniczych szkół zawodowych (moder­
nizacja założeń organizacyjno-programo- 
wych, klasyfikacja zawodów i specjalności 
— szeroki profil IKZ, MOiW. MPPiSS. resor­
ty — do 1985 r.)

O Zweryfikowanie wymagań w zakresie 
wykształcenia w taryfikatorach kwalifika­
cyjnych oraz stworzenie systemu modyfika­
cji w tym zakresie. (MPPiSS — do 1985 r.).
• Zweryfikowanie przepisów o uzyskiwa­

niu tytułów kwalifikacyjnych w systemie 
pozaszkolnym. (MPPiSS, MOiW — do 1985 r.)
• Opracowanie prognozy zapotrzebowania 

■ gospodarki narodowej na specjalistów róż­

społeczeństwa i gospodarki narodowej w 
postaci konkretnych wytworów, przy jed­
noczesnym opanowaniu przez uczniów 
sprawności działania praktycznego i na­
wyków manualnych. Realizacji tych celów 
służyć powinno rozwijanie różnych form 
uczniowskiego współzawodnictwa, wyra­
biającego szacunek dla pracy i ludzi pracy, 
umiejętność działania w zespole, odpowie­
dzialność za pracę własną i zespołu, oszczę­
dność i gospodarność.

Możliwości są tu ogromne: od współ­
zawodnictwa indywidualnego, zespołowe­
go i międzyklasowego, poprzez formy 
współzawodnictwa między warsztatowego o 
zasięgu lokalnym, wojewódzkim, makro- 
regionalnym i krajowym, konkursy spraw­
nościowe w zawodzie i turnieje zawodo­
we, a także rozwijanie działalności mło­
dzieżowych klubów racjonalizacji, nowa­
torstwa i postępu technicznego.

nych zawodów do 199S r. (Komisja Plano­
wania przy RM, resorty, wojewodowie).
• Wydanie zmodernizowanych dokumen­

tacji programowych do aktualnie obowiązu­
jących planów nauczania. (IKZ, resorty, 
MOiW — do IV kw 1984 r.).
• Wydanie dokumentacji programowych 

dostosowanych do nowej klasyfikacji zawo­
dów i specjalności szkolnictwa zawodowego. 
(IKZ, resorty, MOiW — lata 1986—1991).
• Poprawa stanu zaopatrzenia uczniów w 

podręczniki lub skrypty do przedmiotów 
zawodowych oraz zaopatrzenia nauczycieli 
w poradniki metodyczne. (IKZ, resorty, 
MOiW, WSiP i wydawnictwa resortowe).
• Wdrażanie nowego systemu zarzadzania 

i nadzoru pedagogicznego nad szkolnictwem 
zawodowym, zakładającego:

— wzmocnienie koordynacyjnej funkcji 
ministra oświaty i wychowania,

— zwiększenie zakresu zadań i kompeten­
cji resortów gospodarczych,

— szersze włączenie zakładów pracy do 
procesu kształcenia zawodowego. (Wydział 
Nauki i Oświaty oraz Wydział Eko>nomiczny 
KC PZPR przy współdziałaniu ZalOiW i re­
sortami — lata 1934—1985).

® Wydanie rozporządzenia Rady Mini­
strów w sprawie finansowania praktycznej 
nauki zawodu oraz ponoszenia kosztów 
kształcenia przez zakład pracy, który za­
trudnia absolwentów zasadniczych szkól za­
wodowych nie wyszkolonych przez ten za­
kład (Min Finansów, MPPiSS. MOiW we 
współdziałaniu z Wydz. Ekonomicznym 1 
Wydz. Nauki i Oświaty KC PZPR — do IV 
kw. 1984 r.).
• Utworzenie bądź rozbudowa specjal­

nych służb do spraw kształcenia zawodowe­
go w resortach i instytutach centralnych. 
(Wydział Ekonomiczny, Wydział Nauki i 
Oświaty KC PZPR, ministrowie, kierownicy 
urzędów centralnych, zarządy centralnych 
związków spółdzielczych — I, n kw. 19ss r.)
• Zorganizowanie narady przedstawicieli 

resortów nadzorujących oraz prowadzących 
kształcenie zawodowe. (Wydz. Nauki i O- 
światy KC PZPB i MOiW — do czerwca 
1984 r.).
• Opracowanie 1 wdrożenie systemu za­

opatrywania materiałowo-technicznego war­
sztatów szkolnych, zapewniającego ciągłość 
procesu dydaktyczno-produflocyjnego. (MOiW 
przy współudziale Wydz. Ekonomicznego 
oraz Wydz. Nauki i Oświaty KC PZPR — 
do i kw. 1985 r.).
• Dokonanie nowelizacji przepisów fi­

nansowych warsztatów szkolnych 1 gospo-

Warsztaty szkolne i zakłady pracy, reali­
zując ogólne cele wychowawcze, powinny 
za pomocą własnych wypracowanych me­
tod, dostosowanych do wieku i rozwoju 
psychicznego młodzieży, pozyskiwać dla 
realizacji nakreślonych celów młodzieżowe 
organizacje ideowo-wychowawcze i samo­
rządowe, które uczestnicząc we . wszyst­
kich ważniejszych przedsięwzięciach war­
sztatów i zakładów pracy, jak narady pro­
dukcyjne, podział nagród itp. inspirować 
będą młodzież do samoorganizowania się 
i podejmowania inicjatyw na rzecz szko­
ły, warsztatów, zakładu pracy i środowis­
ka oraz zobowiązań z okazji rocznic i uro­
czystości państwowych, ku czemu nadarza 
się szczególnie stosowna okazja z uwagi na 
obchody 40-lecia PRL.

5.

W wypowiedzi swojej przedstawiłem tyl­
ko niektóre zadania, wymagające, w mo­
im przekonaniu, szerszego . omówienia. 
Choiałbym jeszcze po raz wtóry zwrócić u- 
wagę na rangę i znaczenie projektów ak­
tów prawnych, które mają podstawowe 
znaczenie dla dalszego rozwoju i prawid­
łowego funkcjonowania szkolnictwa za­
wodowego, są to:

— projekt zmiany ustawy o rozwoju sy­
stemu oświaty i wychowania,

— projekt rozporządzenia Rady Minis­
trów w sprawie współdziałania między­
resortowego,

— projekt rozporządzenia Rady Minis­
trów w sprawie organizacji praktycznej 
nauki zawodu.

Wielokrotne ich uzgadnianie między­
resortowe zwalnia mnie z obowiązku ich 
szerszego naświetlania. Pragnę również 
podkreślić, że harmonogram opracowany 
przez Wydział Nauki i Oświaty Komitetu 
Centralnego PZPR, stanowiący wykonanie 
decyzji Sekretariatu KC, formułuje wiele 
innych zadań, których realizacja możliwa 
będzie również pod warunkiem aktywne­
go uczestnictwa wszystkich resortów. Są­
dzę. że znajdzie to swoje odzwierciedlenie 
w dzisiejszej dyskusji.

W realizacji powyższych zadań, jako 
platformę wymiany poglądów i oceny, za­
mierzamy wykorzystać Międzyresortowe 
Kolegium do Spraw Szkolnictwa Zawodo­
wego, którego skład instytucjonalnie 
przedstawimy w najbliższym czasie do za­
twierdzenia przez prezesa Rady Ministrów.

Widzimy również potrzebę zacieśnienia 
kontaktów roboczych między resortowymi 
służbami szkoleniowymi, ..a odpowiednimi 
departamentami ministerstwa. Sądzimy, że 
dotychczasowa praktyka systematycznych 
spotkań przedstawicieli tych służb będzie 
kontynuowana i służyła będzie wymianie 
doświadczeń w realizacji zadań stawianych 
przed szkolnictwem zawodowym.

darstw pomocniczych typu „03”. (Min. Fin., 
MPPiSS, MOiW — do 1984 r.).

® Przeprowadzenie kontroli stanu zaopa­
trywania warsztatów szkolnych w maszyny, 
urządzenia, surowce i materiały oraz stanu 
realizacji praktycznej nauki zawodu w za­
kładach pracy. (MOiW — do IV kw. 1985 r.).
• Zorganizowanie narady aktywu mło­

dzieżowego szkolnictwa zawodowego. 
(ZSMP, ZHP, ZMW, U d/s Młodzieży, MOiW, , 
resorty we współdziałaniu z Zespołem Par­
tyjnym d/s Szkolnictwa Zawodowego i U- 
stawicznego i Zespołem d/s Młodzieży oraz 
Wydz. Nauki i oświaty KC PZPR — do paź­
dziernika 1984 r.).

• Wzmocnienie oddziaływań na pracę 
POP w szkołach zawodowych, w tym szcze­
gólnie przyzakładowych oraz ognisk ZNP. 
(Zespól Partyjny d/s Szkolnictwa Zawodo­
wego i Ustawicznego, Wydz. Nauki i Oświa­
ty KC PZPB — praca ciągła).
• Dokonywanie okresowych analiz sytua­

cji wychowawczej w szkolnictwie zawodo­
wym. (MOiW, Zespół Partyjny d/s Szkol­
nictwa Zawodowego i Ustawicznego, Zespół 
d/s Młodzieży oraz Wydz. Nauki i Oświaty 
KC PZPR, resorty — dwa razy w roku).
• Popularyzowanie w środkach masowe­

go przekazu walorów i znaczenia szkolnic­
twa zawodowego i oświaty dorosłych. (Ko­
mitet d/s RTV, RSW „Prasa-Książka-Kuch”, 
MOiW, resorty przy współudziale Wydziału 
Prasy, RiTV, Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — praca ciągła).

® Zorganizowanie ogólnopolskiej inaugu­
racji roku szkolnego 1985/86 w wybranej 
szkole zawodowej. (MOiW — do września 
1985).
• Zorganizowanie wystawy dorobku szkol­

nictwa zawodowego w 40-leciu PRL. (MOiW, 
resorty — do października—listopada 1984 r.).
• Zapewnienie warunków do objęcia sy­

stemem doskonalenia wszystkich nauczycieli 
przedmiotów zawodowych, w tym nauczy­
cieli praktycznej nauki zawodu i instrukto­
rów. (IKN, MOiW, resorty — do 1985 r.).

s» Wdrożenie systemu praktyk zawodo­
wych w zakładach pracy dla nauczycieli 
przedmiotów zawodowych. (IKN, MPPiSS, 
MOiW, resorty — do 1985 r.).

• Opracowanie koncepcji uzyskiwania 
wyższego wykształcenia przez nauczycieli 
praktycznej nauki zawodu — absolwentów 
Ped. Studium Technicznego. (MOiW. 
MNSzWiT — do 1984 r.).
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W odróżnieniu od dotychczasowej praktyki, kiedy to lipcową, egzamina­
cyjną gorączkę akcji rekrutacyjnej na studia przedstawialiśmy przez pryz­
mat ogólnopolskich informacji zbiorczych bądź atmosferę tak zwanej „gieł­
dy”, tym razem postanowiliśmy odwiedzić tylko jedną szkolę. Wybór padl 
na Wyższą Szkolę Pedagogiczną w Zielonej Górze. I nie bez przyczyny. Je­
szcze rok, dwa lata temu znajdowała się ona w ogniu krytyki części tamtej­
szego środowiska. Podkreślano, że spada jej autorytet, ranga, itp., itd. Po­
dobne opinie formułowano zresztą nie tylko pod adresem tej uczelni peda­
gogicznej. Wszak był to czas, kiedy tu i ówdzie gromko prorokowano bliski 
upadek niejednej szkoły wyższej (a to jako efekt coraz wyraźniejszego 
spadku zainteresowania studiami), kiedy twierdzono, że na pierwszy ogień 
pójdą szkoły pedagogiczne, a ich rolę przejmą uniwersytety. W jakiej za­
tem kondycji znajdujemy dziś zielonogórską WSP, czy naprawdę przeży­
wa kryzys atrakcyjności? Jak zdawali tegoroczni kandydaci, czego im brak­
ło, w czym byli mocni? No i wreszcie — czym dla województwa odległego 
od stolicy jest WSP? Z takimi pytaniami wybrał się do WSP dziennikarz 
„Głosu”.

Niewątpliwie najkrócej odpowiedzieć mo­
żna na pierwsze: Wyższa Szkoła Pedago­
giczna w Zielonej Górze trzyma się mocno. 
Takie jest zdanie nie tylko władz uczelni, 
reprezentowanych w rozmowie ze mną 
przez prorektora ds. nauczania i dydakty­
ki, doc. dr. hab. Kazimierza Bartkiewicza, 
ale i przez wszystkich zapytanych o to roz­
mówców. Bezpośrednim zaś dowodem są 
liczby ilustrujące rekrutację młodzieży na 
pierwszy rok studiów.

W tym roku, do, jak zwykło się mówić, 
walki o 395 indeksów przystąpiły 953 osoby. 
Przyjmowano na 11 kierunków, nie pro­
wadzono rekrutacji jedynie na biblioteko­
znawstwo i fizykę. Największy limit miejsc 
miała filologia polska (80) i nauczanie po­
czątkowe (50). Na filologię polską kandydo­
wały 124 osoby, na drugi zaś wymienio­
ny kierunek prawie 200. Do najsilniej ob- 
legalnych należała jednak pedagogika pra­
cy kulturalno-oświatowej, aż 118 kandyda­
tów na 15 miejsc i pedagogika opiekuńcza 
— 82 zdających na 15 miejsc. Dawno także
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nie ubiegano się tak o Indeks filologii ger­
mańskiej, w tym roku 70 kandydatów na 
30 miejsc (w (poprzednich latach na podob­
ną liczbę miejsc przypadało 40—50 osób). 
Nie zabrakło także chętnych na matema­
tykę (!), prawie dwóch na jedno miejsce. 
Tu w Zielonej Górze nie jest to jednak 
zadziwiające zjawisko, nię pierwszy to już 
bowiem raz chętnych do studiowania ma­
tematyki jest więcej niż wolnych miejsc. 
Być może dlatego, że matematyka ma tu 
rzeczywiście dobrą opinię. Na drugim bie­
gunie popularności w tym roku znalazło 
się wychowanie przedszkolne — tylko 30 
kandydatów na również 30 miejsc.

Prawie 70 proc, kandydujących stanowi­
ły kobiety, zdecydowana większość to ab­
solwentki i absolwenci liceów ogólnokształ­
cących. 457 kandydatów to młodzież robot­
nicza, 43 — chłopska.

W efekcie na pierwszy rok studiów przy­
jęto 395 osób, w tym absolwentów LO — 
247, młodzieży robotniczej — 219, chłop­
skiej — 22. Nie zdało egzaminów wstęp­
nych 468 osób, zdało, a nie zostało przyję­
tych z powodu braku miejsc, 89 kandydu­
jących. Tak pokrótce przedstawiają się 
wyniki egzaminów w liczbach. Na koniec 
statystyki dodajmy, że z .początkiem roku 
akademickiego w zielonogórskiej WSP roz- 

pocznle naukę na wszystkich latach i kie­
runkach, włącznie z filiami zamiejscowy­
mi w Legnicy i Jeleniej Górze, prawie 2000 
osób na studiach dziennych i 1200 na zao­
cznych.

— Limit miejsc przyznany szkole jest 
ten sam, ale od dwóch lat, a szczególnie 
od ubiegłego roku, daje się zauważyć wyra­
źny wzrost liczby kandydujących na pier­
wszy rok — można usłyszeć w rozmo­
wach z pracownikami naukowymi WSP. 
Jak podkreślali moi rozmówcy, jest to zja­
wisko pozytywne z kilku co najmniej 
względów. Po pierwsze — dowodzi umac­
niania się rangi szkoły w środowisku, po 
wtóre — co zresztą ważniejsze, pozwala 
wybrać najlepszych, zaostrzać kryteria, 
stawiać przed kandydatami wyższe wyma­
gania. Nie znaczy to jednak, iż jesteśmy 
w pełni usatysfakcjonowani — dodawano 
w rozmowach. Bowiem tak jak w latach 
ubiegłych, tak i w tym roku nadal zbyt 
wiele zastrzeżeń można by wysunąć pod a- 
dresem młodzieży i szkoły średniej przygo­
towującej ją do egzaminów wstępnych. Jak 
widać, nie są to opinie i oceny nowe, w pe­
wnym sensie są przypomnieniem tych for­
mułowanych od kilku już lat. A jednak 
nie sposób wyciągać generalne wnio­
ski. A to z tego choćby powodu, że i tu, 
jeśli mowa o poziomie przygotowania mło­
dzieży, również występują spore różnice. 
Na przykład na poziom przygotowania kan­
dydatów najbardziej narzekali, moi roz­
mówcy z Wydziału Humanistycznego, o 
wiele mniej natomiast z Wydziału Pedago­
gicznego. Jeśli mowa zaś o konkretnych 
kierunkach, to różnice są także wyraźne. 
Stosunkowo mało zastrzeżeń wysuwano na 
matematyce, proporcjonalnie więcej na fi­
lologii polskiej. Mimo to zatrzymajmy się 
nieco dłużej przy tej kwestii. Zacznijmy 
od kierunków pedagogicznych.

iJr
Wydział Pedagogiczny przygotowuje do 

pracy typowo nauczycielskiej na kierun­
kach nauczania początkowego i wychowa­
nia przedszkolnego, a także do pracy w in­
stytucjach kultury i placówkach opieki cią­
głej na kierunkach pedagogiki pracy kultu­
ralno-oświatowej i pedagogiki opiekuń­
czo-wychowawczej. By przystąpić do egza­
minów na Wydział Pedagogiczny, trzeba 
wpierw przejść przez egzamin praktyczny. 
To jest pierwsze sito. W tym roku „odsia- 
ło” ono na pedagogice k-o 23 osoby 
a na nauczaniu początkowym aż 60 kan­
dydatów. Jak zatem zdawali pozostali, wy­
brani niejako podwójnie?

— Obecny rok poważnie zachwiał prze­
konanie, że do WSP przychodzi młodzież 
gorzej przygotowana. W tym roku bowiem 
obserwowaliśmy dość dobre przygotowa­
nie młodzieży — mówi doc. dr hab. Edward 
Hajduk, kierownik katedry pedagogiki 
społecznej.

— Wystarczy powiedzieć, że na 20 miejsc 
na pedagogikę opiekuńczo-wychowawczą 
przyjęliśmy 7 osób bez dodatkowego po­
stępowania kwalifikacyjnego, to jest bez 
potrzeby przyznawania punktów za po­
chodzenie społeczne i świadectwo matural­
ne. Zdali bowiem uzyskując przeciętną ocen 
4,25. Dotąd nie odnotowaliśmy takiego 
wskaźnika.

— Poziom przygotowania młodzieży rze­
czywiście nie jest zły — przyznaje doc. dr 
hab. Maria Jakowicka, kierująca katedrą 
nauczania i wychowania. — Na pewno nie 
mamy takiej sytuacji jak kilka lat temu, 
gdy kandydaci przygotowani byli do egza­
minów wstępnych wprost fatalnie. Można 
by zatem powiedzieć, że obecnie te kierun­
ki studiów wybierają osoby przynajmniej 
będące średnimi i dobrymi uczniami w 
swych macierzystych szkołach. To zresztą 
widać po świadectwach szkolnych i wy­
nikach egzaminów wstępnych. Jest to bar­
dzo pozytywne zjawisko.

Niezależnie jednak od korzystnych ocen, 
moi rozmówcy nie kryli niepokojów zwią­
zanych z pracą szkoły średniej. Niepoko­
jów, które biorą swe źródła z obserwacji 
nieco szerszej niż jeden kierunek. Jak oce­
nić fakt, iż prawie połowa kandydatów 
otrzymuje oceny niedostateczne na egzami­
nie pisemnym z języka obcego? I to kolej­
ny rok z rzędu! Podobnie z gramatyką — 
wprost fatalnie! Na to zwracali uwagę do­
słownie' wszyscy moi rozmówcy. A dodać 
do tego wypada karygodną wręcz niedba- 
łość wymowy młodzieży, która to najczę­
ściej dyskwalifikuje kandydatów na przy­
szłych nauczycieli. Wspomniany egzamin 
praktyczny na Wydziale Pedagogicznym 
między innymi sprawdza właśnie umie­
jętności poprawnego wypowiadania się, 
wyrazistości mowy, które to są nieodzow­
ne w pracy z dziećmi. Niestety, jest z tym 
bardzo źle. Jak twierdzi doc. Jakowicka, z 
roku na rok obniża się jakość, poziom u- 
miejętności w tym względzie. Młodzież mó­
wi niedbale, a niedbałość ta jest już u- 
trwalona. Dość powiedzieć, że jeśli nieg­
dyś na egzaminie praktycznym z tego po­
wodu odpadało 4—5 osób, to obecnie dwu­
krotnie więcej. Ale nie tylko te kwestie 
są akcentowane w rozważaniach nad u- 
miejętnościami młodzieży zdającej na stu­
dia.

Mówiąc krótko — chodzi o znacznie zu­
bożoną intepretację procesów i zjawisk 
społecznych. I tak młodzi ludzie w sposób 
mocno uproszczony widzą na przykład bo­
hatera literackiego, problem owszem do­
strzegają, ale jego interpretacja społeczna, 
psychologiczna jest wysoce schematyczna, 
pozbawiona głębi własnych przemyśleń. 
Nie bez powodu problem ów podnoszono 
właśnie na kierunkach pedagogicznych. 
Niestety, kandydaci w swej masie nie prze­

jawiają takich właśnie talentów. Wprost 
przeciwnie, uciekają w konkret, byle dalej 
od uogólnienia. Oddaje ją zresztą także i 
wybór tematów na egzaminach pisemnych. 
Na pedagogice prawie 2/3 zdających wybra­
ło w tym roku jako drugi przedmiot biolo­
gię. Do niedawna większość, i to przy­
gniatająca, wybierała historię. Pytani o 
przyczyny takiego właśnie wyboru odpo­
wiadali, iż historia jest ich zdaniem zbyt 
złożonym przedmiotem.

Jeśli jesteśmy przy historii i kierunkach 
humanistycznych, przypomnieć warto, że 
właśnie na tym wydziale, dostało się kan­
dydatom bodajże najwięcej słów krytyki. 
Przy okazji tu właśnie równie krytycznie 
oceniano pracę szkoły średniej.

☆
— Poziom przygotowania młodzieży, mi­

mo kursu przygotowawczego, był — ogól­
nie mówiąc — 'średni. Świadczy o tym 
choćby niewielka liczba ocen bardzo do­
brych i dobrych — mówi prodziekan wy­
działu ds. studiów dziennych, dr Wiesław 
Hładkiewicz. — Nie postawiliśmy na przy­
kład ani jednej oceny bardzo dobrej z e- 
gzaminu pisemnego z historii. Po wtóre — 
bardzo rzadko pokrywały się uzyskane o- 
ceny na egzaminie pisemnym i ustnym.

Podobną opinię, choć nieco bardziej 
przychylną dla zdających, wyraża także 
dziekan wydziału humanistycznego, doc. dr 
hab. Jerzy Brzeziński. Dziekan, a jedno­
cześnie przewodniczący wydziałowej komi­
sji rekrutacyjnej uznaje przygotowanie 
kandydatów za jednak chyba dobre, nie­
mniej w pozostałych wnioskach wynikają­
cych z egzaminów całkowicie zgodny jest 
ze zdaniem swego zastępcy. Jest przy­
krym faktem, podkreślają moi rozmówcy, 
iż młodzież prezentuje częstokroć wiedzę 
czysto faktograficzną, natomiast ogromne 
kłopoty miewa z objaśnieniem, jak i dla- 
czega tak a nie inaczej potoczyły się wypa­
dki historyczne. Jest to więc ślizganie się 
po powierzchni zjawisk. Brak analizy i 
syntezy procesów, brak szerszego spojrze­
nia na dzieje, powiązania faktów, tłuma­
czenia ich roli, wpływu na przemiany, któ­
re mają miejsce w bliższej i dalszej prze­
szłości. I tu znów niezwykle charakterysty­
czny wybór tematów prac pisemnych. Py­
tanie dotyczące rewolucji burżuazyjnych w 
Europie wybrało ni mniej ni więcej tylko... 
9 osób kandydujących na historię. Pow­
tórnie więc ucieczka od uogólnienia w kon­
kret daty.

Jakie są tego przyczyny? Ano, poziom 
nauczania historii jest w szkole średniej 
nie za wysoki. Zdaniem moich rozmówców 
jest to efektem niewłaściwego „ustawienia” 
nauczyciela. Jest on zbyt mocno limito­
wany programem nauczania, nie ma więc 
czasu na osobistą refleksję. Po wtóre — 
jak wynika z egzaminów, spora część nau­
czycieli historię tylko opisuje, nie wyjaś­
nia zjawisk i procesów społecznych, poli­
tycznych.

Najwięcej jednak słów krytyki dostało 
się młodzieży i szkole od polonistów. I to 
nie tylko za wspomnianą już gramatykę.

— Luki erudycyjne, nieusystematyzowa- 
na wiedza funkcjonująca jakby osobno w 
pamięci kandydatów to największe niedo­
statki ujawniające się podczas egzaminów 
— mówi dr Czesław Dutka, adiunkt w Za­
kładzie Historii i Teorii Literatury Insty­
tutu Filologii Polskiej. — Prace pisemne 
są eo roku słabsze. Widać, że ani 
w klasach VI—VII szkoły podstawo­
wej, gdy wprowadzana jest rozpraw­
ka, ani też w szkole średniej nie są zasz­
czepiane umiejętności jej realizacji. Egza­
miny ustne z kolei, to odpowiadanie na 
zasadzie: wszystko co wiem, bez zastanowie­
nia i refleksji, bez planu wypowiedzi, for­
mułowania problemów itp, itd.

Poloniści egzaminujący kandydatów na­
rzekają, iż często, nazbyt często nie po­
trafią oni zdefiniować gatunków i rodza­
jów, mają kłopoty z odpowiednim uży­
ciem związków frazeologicznych. Widać 
wyraźnie, twierdzą poloniści, że nie dys­
kutuje się literatury, lecz opowiada, że 
rzadko chyba stosowany jest dialog, dys­
kurs. Gdy przychodzi zatem do interpreta­
cji — stereotypy. Jest wręcz skandalem, 
zauważa dr Dutka, iż młodzież humanisty­
czna, o której w opinii pisze się, iż nadaje 
się do studiów polonistycznych nie zna 
choć drobnych fraszek i cytatów. Niemal­
że do udręki może doprowadzić kurczowe 
trzymanie się interpretacji utworów po­
dawanych w szkole lub przez znanych i 
uznanych autorów analiz dzieł literackich. 
A przy tym — jeśli zadaje się pytanie o „O- 
dę do młodości” czytaną dziś, można być 
prawie pewnym, iż tylko nieliczni potrafią 
dostrzec samodzielnie jej uniwersalizm. Je­
śli z kolei sonduje się kanon lektur, szybko 
okazuje się. iż kandydat na polonistę nie 
ma własnych ulubionych autorów, że czę­
stokroć nie wychodzi poza zestaw lektur 
szkolnych.

Jak widać, w dużej części to, o czym 
powyżej, jest niczym innym jak swego ro­
dzaju postulatami, wysuwanymi pod adre­
sem liceów ogólnokształcących {"zawodo­
wych. Nie pierwszy raz jest wszak to czy­
nione. Niestety, bez większych, póki co, 
efektów. Pod tym . względem tegoroczne e- 
gzaminy niewiele różniły się od tych z lat 
ubiegłych.

☆
Lipcowa rekrutacja na pierwszy 'ok 

przebiegała mimo to bardzo spokojnie i 
bez wielkich emocji. Choć — nie, emocje
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Natarcie na Dworzec Gdański.

JAN ROCKI - „BRATEK”

POWSTANIEC 
„KIM”
„Kim” był postacią szczególną. Nie dla­

tego, że był żołnierzem Dywersji i wal­
czył w Powstaniu Warszawskim. Nawet nie 
dlatego, że otrzymał Krzyż Walecznych. 
„Kim” po prostu miał zaledwie 14 lat, a 
wyglądał najwyżej na 12.

Był typowym warszawskim chłopakiem. 
Palił, klął, żadna „granda” nie była mu ob­
ca. Łączyło się to wszystko z jakąś dziką 
odwagą, a swoim humorem potrafił rozwe­
selić wszystkich. Kpił ze wszystkich i ze 
wszystkiego. Najbardziej lekceważył sobie 
wojskowe odznaczenia. Do białej gorączki 
doprowadzał niektórych swoimi opowia­
daniami o tym, gdzie by sobie przywiesił 
„Krzyż”, gdyby go dostał.

„Kim” — Wiesław Bobowicz, gazeciarz 
warszawski przyłączył się do nas nieomal 
od pierwszego dnia naszego pobytu na 
kwaterach w Spółdzielni Nauczycielskiej 
przy ul. Krechowieckiej, po powrocie z 
Puszczy Kampinoskiej. Wszędzie go było 
pełno. Zawsze chętny i pomocny. Przylgnął 
do drużyny „Halicza” — Wiesława Kacz­
marka. „Halicz” uprzedził, że do drużyny 
go nie przyjmie, ze względu na wiek. Ale 
mały urwis kręcił się wśród chłopców 
„Halicza” od rana do nocy. W końcu „Ha­
licz” powiada do niego:

— Musisz, bracie, wrócić do rodziców, 
bo przy nas jeszcze ci się krzywda przy­
trafi i ja będę za to odpowiadał.

Wiesio na to zaciągnął „Halicza” do swo­
jej matki, która zgodziła się na służbę sy­
na w szeregach powstańczych.

Wiesio naturalnie chciał otrzymać broń.
— Broń, jak broń — mówi „Halicz” — 

sami mało mamy, ale pseudonim ci dam.
I zaproponował mu pseudonim „Kim”.
—Czy to przypadkiem nie od kimania? 

— pyta Wiesio.
Opowiedział mu więc „Halicz” o Kiplin­

gu, o Kimie z fantastycznego świata Indii 
i tamtejszych wojnach.

Przypadło to Wiesiowi do gustu i został 
„Kimem”.

Był to czas, kiedy drużyna „Halicza” 
wraz z całym 230. plutonem znajdowała 
się w odwodzie 9. kompanii Dywersji Bo­
jowej „Żniwiarz”. Zajmowali gmach przy 
ulicy Krechowieckiej, ale Niemców mieli 
niedaleko, w Szkole Gazowej, wprost przez 
nie zabudowany plac Lelewela.

Ludność cywilna prześcigała się w go­
ścinności. Mieszkańcy bloku byli świetnie 
zorganizowani. Mieli własne władze blo­
kowe i obronę przeciwlotniczą. Komen­
dantem bloku był artysta malarz profesor 
Will.

Drużyna „Halicza” kwaterowała w na­
rożniku domu od placu Lelewela zajmując 
m. in. mieszkanie u państwa Marszelów. 
Pierwszego dnia pobytu na kwaterze go­
spodarze przyjęli powstańców uroczystym 
obiadem.

Pan Marszel był pracownikiem słynnej 
fabryki słodyczy „Fuchs”, nic więc dziw­
nego, że chłopcy „Halicza”, a zwłaszcza 
„Kim”, przez dłuższy czas mieli pełne chle­
baki cukierków, nie bez udziału, oczywi­
ście, Basi Marszelównej, córki gospodarzy, 
dziś znanej aktorki.

„Kim” ze swej strony chciał w jakiś spo-

Strz. Wiesław Bobowicz — „Kim” 

sób odwdzięczyć się chłopcom za przygar­
nięcie do drużyny i obdarowywał wszyst­
kich pomidorami i marchwią. Położył te­
mu kres „Halicz”, kiedy zorientował się, 
że „Kim” z narażeniem życia zbiera na 
przedpolu pod ogniem podarunki dla swo­
ich starszych kolegów.

Jednak znajomość tego przedpola bar­
dzo się przydała, zwłaszcza w nocy z 14 
na 15 sierpnia.

Zapowiedziano zrzuty.
Samolot nadleciał od strony Pragi, Re­

flektory szalały po niebie. Ciężkie baterie 
z Powązek biły ogniem zaporowym. Całe 
niebo poprzecinane było sznurami koloro­
wych pocisków działek szybkostrzelnych.

Nagle na czarnym niebie wśród błysku 
szrapneli jeden punkt rozświetlił się og­
niem. Przez moment wydawało się, że sa­
molot zapalił rakietę świetlną. Światło jed­
nak przesuwało się poziomo. Ciężki bom­
bowiec płonący jak pochodnia przeleciał 
nad domami Żoliborza. Za chwilę olbrzy­
mia pomarańczowa luna rozbłysła nad 
miastem.

„Kim” płakał jak bóbr przytulony do 
„Halicza”.

Baterie z Powązek umilkły, zgasły re­
flektory. I nagle...

Głośny warkot silników. To nowy samo­
lot. Musiał lecieć nad samą Wisłą — nie 
wiadomo jak pilot tego dokonał, ale ma­
szyna zjawiła się nagle i zupełnie blisko.

Niemcy byli nie mniej zaskoczeni. Stożki 
światła reflektorów zamiatały gorączkowo 
niebo. Po chwili rozpętało się piekło salw 
artyleryjskich. Ale samolot już przemknął 
i ścichł w oddali. Za to w świetle reflek­
torów spadały powoli spadochrony. Jeden, 
dwa, osiem, jedenaście...

Wszystkie spadły na plac Lelewela. Niem­
cy ze Szkoły Gazowej raz po raz strzelali 
rakiety oświetlające. Jednak „Kim” już bu­
szował po znanym sobie terenie i co chwi­
la słychać było okrzyk: jest tutaj!

Chłopcy skoczyli w pole zbierać zasob­
niki. I za chwilę taszczyli drogocenny cię­
żar. A było co dźwigać. W pewnym mo­

mencie tuż obok zapaliła się flara. Ktoś za­
wołał: padniji i wsz.,sŁy, puszczaj w zasob­
niki, przypadli do ziemi. Jedynie „Gazda” 
•— wielkie chłopisko — który uprzednio 
podsadził się pod jeden z zasobników stał 
teraz jak posągowy Atlas z tym zasobni­
kiem na plecach. Trwało to parę sekund 
i nim zdołaliśmy mu pomóc, zapadł się w 
chwasty z głuchym stęknięciem.

Przydzielona broń i amunicja z tego 
zrzutu była nam wyjątkowo droga. Zre­
sztą nie było nic cenniejszego i piękniej­
szego dla żołnierza-powstańca od broni. 
Cieszyliśmy się z każdego naboju i cho­
waliśmy je jak skarby. Nowe ładunki bły­
szczały mosiądzem łusek i miedzią poci­
sków. Dla nas były droższe od złota. Był 
to prezent dla nas od naszych polskich 
lotników, tym droższy, że otrzymany aku­
rat w samo święto żołnierza.

¥

Wreszcie plutony naszej kompanii zo­
stały przesunięte w głąb pozycji powstań­
czych, do gmachu przy ul. Mickiewicza 25. 
Na coś się zanosiło. Pozorny spokój, jak 
zwykle, zwiastował burzę.

Z dachu, przez okienko, widać było piek­
ło ognia na Starym Mieście.

W nocy x 20 na 21 sierpnia poderwał 
wszystkich silny ogień broni maszynowej 
i artylerii. Walka toczyła się w rejonie to­
rów Dworca Gdańskiego i Instytutu Che­
micznego, gdzie oddziały powstańcze pró­
bowały przełamać pozycje niemieckie i 
przejść na Starówkę.

Rano było już wiadomo, że natarcie nie 
miało powodzenia, że są bardzo duże stra­
ty.

Przed południem 21 sierpnia alarm w 
kompanii. Stan pogotowia. Po południu 
dowódcy plutonów i drużyn idą rozpoznać 
teren przed Dworcem Gdańskim.

Z domów przy ul. Gen. Zajączka jest 
wgląd w teren przed dworcem. Linię ulicy 
Gen. Zajączka trzymało zgrupowanie „Ża­
glowiec”. Chłopcy z tego zgrupowania po­
kazują nam wykryte przez siebie bunkry i 
stanowiska niemieckich karabinów maszy­
nowych.

Ulicę Gen. Zajączka oddziela od dworca 
pole szerokości około 200 metrów, czę­
ściowo pokryte chwastami. Pole przecinał 
rów odwadniający, dość szeroki i wypeł­
niony wodą. Chłopcy z „Żaglowca” ostrze­
gają, że rów jest zaminowany. Na lewo 
rysuje się nasyp z wiaduktem nad torami 
dworca.

„Szeliga” objaśnia zadanie.
Kompania wsparta ogniem własnych ka­

rabinów maszynowych i moździerza, ma 
uderzyć przez to pole wprost na tory i bu­
dynki dworca. Początek natarcia o godzi­
nie 3 nad ranem.

Zadanie bardzo trudne.
Zresztą i wodzowie nasi zdawali sobie 

z tego sprawę...

„Ostoja” — Aleksander Scibor-Rylski 
był świadkiem rozmowy w sztabie „Żywi­
ciela”, kiedy pułkownik objaśniał plan ak­
cji stojącym przed mapą miasta oficerom.

— .... to proste — leśni uderzą w tym 
samym miejscu co wczoraj. Tego się Niem­
cy będą najmniej spodziewać. Ale zanim 
oni uderzą — o pięć minut wcześniej Dy­
wersja wykona natarcie odciągające 
wprost na Dworzec Gdański. Rozumiecie 
panowie — dla pucu.... Skupi na sobie 
ogień, a wtedy leśni uderzą o pół kilome­
tra dalej.

— Szkoda Dywersji — mówi jeden z 
oficerów.

— Szkoda... ale — to jedyna rada....

„Halicz” chciał przed natarciem odesłać 
„Kima” do matki na ul. Krechowiecką, ale 
Wiesio się uparł: nie opuści kolegów.

Nie miał broni, ale wyprosił sobie trzy 
granaty. A rzucać kamieniami umiał, jak 
rzadko kto...

Wieczorem nasze plutony — drużyna za 
drużyną — zajęły stanowiska za domami 
ul. Gen. Zajączka.

Ciszę przerywały rzadkie wystrzały i tyl­
ko rakiety strzelane przez Niemców od cza­
su do czasu oświetlają przedpole.

Jeszcze tylko trzy minuty. Otchłań na­
dziei, radości, niepewności, zdenerwowa­
nia, lęku dławiącego gardło...

Duża wskazówka wchodzi na „12”. Ru­
szamy...

Plutony idą w natarciu przez pole. A 
właściwie nie idą, lecz, ściślej mówiąc, le­
dwie pełzną. Po upływie pół godziny tyra­
liera Dywersji znajduje się dopiero w jed­
nej trzeciej pola. Ogień niemiecki jest 
wprost potworny. Na maleńką kompanię 
zwaliła się lawina ognia. Ile może być 
szkopskich cekaemów? Dziesięć? Dwadzie­
ścia? Sto? Gdzie rzucić okiem, migocą og­
nie wylotowe broni maszynowej. Po kil­
ku minutach Niemcy puszczają cały swój 
aparat bojowy w ruch. Podjeżdża pociąg 
pancerny uzbrojony w 18 karabinów ma­
szynowych, baterię dział 150 mm, moździe-

Pplk. Mieczysław Niedzielski — „8ywł» 
ciel”, d-ca powstańczego Żoliborza,

Por. Mieczysław Morawski — „Szeliga*, 
d-ca 9. kompanii Dywersji Bojowej »Źni» 
wiarz”.

rze i działka szybkostrzelne. Wszystko i* 
zaczyna walić w pole przed dworcem jak 
w bęben. Już nie wystarcza leżeć i tulić 
się do gleby. Bruzda ani miedza nie dają 
człowiekowi schronienia — garłacze, gra­
natniki, moździerze wymacają cię w naj­
głębszym leju..

A jednak trzeba nie tylko trwać, ale 1 po­
suwać się do przodu. I — co może najnie­
bezpieczniejsze — trzeba strzelać. Wystar­
czy puścić jedną serię z erkaemu.... Za 
moment jest się naszpikowanym ekrazy- 
tówkami. Załogi przy erkaemach topnieją. 
Chłopcy giną jeden po drugim. Każdy no­
wy celowniczy naciskając spust wie, że 
przypuszczalnie czyni to po raz ostatni w 
życiu.

Porozumiewanie się, łączność — to rze- 
czy absolutnie niemożliwe do wykonania. 
Ale rozkazów nie trzeba. Drużyny same 
pełzną wciąż przed siebie. Natarcie osiąga 
poprzeczny rów. W nim, jak zapewniali 
chłopcy od „Żaglowca”, miny. Natarcie się 
zatrzymuje. Rowu przeskoczyć się nie da. 
Za szeroki...

Wtedy „Halicz” skacze w wodę, biegnie 
rowem chlupiąc butami.

— Chłopaki, nie ma min!
Natarcie rusza dalej. „Halicz” pomaga 

przejść przez wodę „Kimowi”. Po lewej 
nie widać nikogo. „Kim” wysłany na lewe 
skrzydło wraca — idą! — krzyczy do ucha 
„Haliczowi” i znowu znika...

Wśród błysku rakiet widzieli go później 
chłopcy. Ciemna, drobna sylwetka prze­
mykała się wśród wagonów na dworcu 
W blasku bojowym ujrzano jak szerokim 
rozmachem rzucał granatem — w moment 
potem umilkło gniazdo niemieckiego ce- 
kaemu. Między wagonami coś się działo. 
Błyskały wśród nich wybuchy — jeden, 
drugi. Nie obserwowano tego zresztą do­
kładnie, bo każdy miał dość własnych kło­
potów.

Dopiero potem, gdy resztki niedobitków 
rozpoczęły odwrót, ktoś ujrzał małą postać 
„Kima” zawikłaną w zasiekach drutu. Bez­
władnego, daleko, między torami.

„Kima” widziano przez kilka dni, Jak 
zwisał nieruchomo na drutach. Przez dwie 
noce wyruszały patrol,e ściągając rannych 
i poległych z przedpola. Do „Kima" jed­
nak nikt dotrzeć nie mógł...

28 września los ukazał swe ironiczne 
oblicze. Pułkownik „Żywiciel” oficjalnym 
rozkazem odznaczył „Kima” Krzyżem Wa­
lecznych. Niestety pośmiertnie.

Biedny, bohaterski „Kimie”, nie mogłeś 
Krzyża użyć jak planowałeś. Zginąłeś tą 
szybką, żołnierską śmiercią czternastolet­
niego powstańca.

Rysunki Anten
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Zamość — światowy zabytek klasy „O”, zwa­
ny niekiedy miastem renesansowych arkad — 
•olśniewa podwójnie, przynajmniej tych, którzy 
wychowani w kulcie dla Krakowa (jak niżej 
•podpisany), łatwo dali się zasugerować, że już 
żadne miasto w Polsce grodowi podwawelskie­
mu nie dorówna. Stąd moje zaskoczenie, że tu, 

•u podnóża Roztocza, istnieje pomnik nie przy­
rody, lecz materialnej świetności dawnej Rze­
czypospolitej, i to jaki!

Architekci, historycy sztuki o Zamościu pi- 
szą wprost: najpiękniejsze miasto renesansowe w 
•Polsce. Podzielamy ten pogląd zwłaszcza pod­
czas spaceru po sławnym zamojskim Rynku 
•Wielkim. \

Miasto założył w 1580 roku kanclerz i hetman 
•wielki koronny Jan Zamoyski (1542—1605). Prag­
nął on zbudować gniazdo rodowe, reprezenta­
cyjną siedzibę godną dumnego magnata, cent­
rum olbrzymiej ordynacji (w chwili śmierci 
•kanclerza liczyła ona 6 miast i 149 wsi o łącz­
nej powierzchni 3,8 tysiąca km kw.). Zamość 
•wzniósł w szczerym polu, na terenach niewiel­
kiej wsi Skokówka (istniał w niej zameczek, w 
•którym ordynat się urodził). Było to wielkie 
przedsięwzięcie, na które mógł się zdobyć tylko 
człowiek nieprzeciętny.

Zamoyski zanim urzeczywistnił wizję swego 
miasta odbył wszechstronne i szerokie studia na 
■najlepszych uczelniach europejskich XVI stule­
cia. Pobierał nauki w Strassburgu w szkole 
słynnego Jana Sturma, który — jak przypomina 
•Jerzy Kowalczyk w pracy „Kolegiata w Zamoś­
ciu” — „jako pierwszy rzucił hasło szkoły oby­
watelskiej, na wzór rzymski, dający państwu 
wykształconych polityków, tzw. statystów. Lan­
sowane przez strassburskiego mistrza zasady 
■wychowania w duchu uczonej pobożności (pietas 
•litterata), mądrej i wymownej pobożności (sa­
piens atąue eloąuens pietas) miały znaleźć za­
stosowanie w zamojskiej szkole”. Chodzi tu. 
oczywiście, o sławną akademię, którą ordynat 
•uruchomił już w 1594 roku. Kolejne studia od­
bywa! Zamoyski w kolegium królewskim w Pa­
ryżu oraz na uniwersytetach w Sorbonie i Pad­
wie. Ta ostatnia odegrała kluczową rolę w jego 
życiu. Uzyskał tutaj tytuł doktora obojga praw, 
przeszedł z kalwinizmu na katolicyzm, rozmiło­
wał się we włoskiej architekturze renesansowej 
•oraz w księgach i sztuce.

Właśnie dlatego dzieło swego życia powierzył 
włoskiemu architektowi Bernardo Morando, któ- 
•ry zaplanował idealne miasto-twierdzę zamknię­
te w siedmiokącie fortyfikacji i bastionów. U- 
■kład urbanistyczny Zamościa imponuje harmonią 
4 geometryczną regularnością. Ulice układają się 
•pod kątem prostym. Środkowa arteria, biegnąca 
z północy na południe, łączy trzy rynki: Solny, 
■Wielki i Wodny. Natomiast przy głównej arte­
rii wiodącej ze wschodu na zachód usytuowany 
■został pałac Zamoyskich, rezydencja ordynatów. 
•W jego pobliżu ustawione są symetrycznie naj­
słynniejsze budowle, wyrażające ideologię fun­
datora — to jest kolegiata i akademia.

Centralne miejsce zajmuje Rynek Wielki za­
liczany do najokazalszych placów renesanso­
wych Europy. Stoją przy nim kamienice z cha­
rakterystycznymi podcieniami arkadowymi oraz 
•ratusz (usytuowany z boku tak, aby nie stano­
wił konkurencji dla rezydencji kanclerza). Bo­
ki Rynku tworzą cztery pierzeje (pierzeja — ciąg 
frontowych elewacji stanowiący jedną stronę 
•placu lub rynku, traktowany jako całość prze­
strzenna). Każdą pierzeję dzieli na dwie równe 
części ulica wylotowa. Fasady wszystkich budyn­
ków przy Rynku Wielkim posiadają wiele oz­
dobnych elementów architektonicznych, takich 
•jak ornamenty roślinno-zwierzęce, filary, pilast- 
•ry, portale, kartusze, płaskorzeźby, sztukaterie, 
fryzy itd.

Niektóre kamienice, szczególnie w pierzei pół­
nocnej, posiadają cechy orientalne. Nic dziwne­
go ich właścicielami byli rzemieślnicy i kupcy 
ormiańscy. Sprowadził ich Jan Zamoyski z my­
ślą o dynamicznym rozwoju miasta. Ale nie tyl­
ko. Kanclerz w ten sposób dał wyraz zaintereso­
waniom epoki sarmackiej, zafascynowanej kul­
turą i sztuką Wschodu. Ormianie otrzymawszy 
od ordynata specjalny przywilej (1585 r.) szybko 
spełnili jego nadzieje. W stolicy „państwa Za­
moyskiego” osiedlali się również inni obcokra­
jowcy — Grecy, Włosi, Żydzi.

Architekt Bernardo Morando opracował nie 
•tylko plan urbanistyczny Zamościa, lecz także 
zaprojektował główne budowle miasta, ratusz, 
pałac, niektóre kamieniczki w Rynku Wielkim 
(jedna a nich nawet nosi miano „Morandów- 

ka”), fortyfikacje, arsenał, akademię, kolegiatę. 
Szczególnie ten ostatni obiekt zasługuje na uwa- 
gć-

O wartości architektonicznej i zabytkowej ko­
legiaty pisze we wspomnianej już pracy histo- 
■ryk sztuki Jerzy Kowalczyk: „Kolegiata" w Za­
mościu, dzieło niewątpliwie na europejskim po- 

J atomie, podniosła rangę polskiej sztuki XVI 
stulecia. Mimo że włoskie było nazwisko archi­
tekta świątyni (...), to jednak należy mieć na 
uwadze zasadniczą rolę polskiego dysponenta (...). 
Rolę kolegiaty zamojskiej można przyrównać do 
roli kaplicy Zygmuntowskiej, które to dwa dzie­
ła są jakby klamrami spinającymi dzieje archi­
tektury polskiej XVI wieku. Jedno i drugie 
dzieło odbiło się szerokim echem w naszej sztu­
ce. Znamionuje je głęboki, przemyślany program 
ideowy i artystyczny, podyktowany przez pol­
skich wybitnych mecenasów, zrealizowany przez 
włoskich twórców (...) Mimo że wykonanie de­
talu architektonicznego w zamojskiej świątyni 
jest bez porównania słabsze niż w kaplicy Zyg­
muntowskiej, to jednak kolegiata w swojej 
strukturze jest chyba bardziej skomplikowana 
— można powiedzieć — bardziej erudycyj na, do­
ktrynerska”.

Jan Zamoyski również wiązał wielkie nadzie­
je z akademią. W liście do Szymona Szymono- 
wica z 12 lutego 1593 roku wyznaje: „Zgoła chcę 
ja mieć scholam civilem, z której wychodziliby 
tacy, żeby ku pomnożeniu chwały Bożej żyli i 
Jego K. .Mości i Rzeczypospolitej i przyjaciołom 
mogli służyć”. Szymonowie, największy po Ko­
chanowskim poeta renesansowy, został zapro­
szony przez ordynata do pomocy przy tworze­
niu i organizowaniu akademii. Pomoc ta pole­
gała między innymi na- werbowaniu profesorów. 
Dzięki temu nauka mogła się rozpocząć już w 
1594 roku. Jednocześnie założono drukarnię pra­
cującą na potrzeby uczelni. Kres rozwoju aka­
demii położył dopiero zabór austriacki w 1772 
roku. Jej zabytkowe budynki jeszcze dzisiaj słu­
żą nauce i oświacie. Znalazły w nich siedzibę 
m. in. filia lubelskiej Akademii Rolniczej oraz 
Liceum Ogólnokształcące im. Jana Zamoyskiego.

Zamojska perła Renesansu była narażana na 
korozję niemal od początku swego istnienia. W 
pierwszych dziesiątkach lat miasto doznało 
uszczerbku przede wszystkim z powodu oblę­
żeń wojsk nieprzyjacielskich. W 1648 roku twier­
dzę zamojską oblegał zbuntowany Bohdan 
Chmielnicki. Nie zdobył jej i w zamian za okup 
odstąpił od oblężenia. W parę lat później kraj 
zalał „potop” szwedzki. Zamość był znowu oble­
gany i, jak poprzednio, nie poddał się. Również 
obronił się przed wojskami rosyjskimi w czasie 
wojny północnej, ponosząc wielkie straty. W 
roku 1809 odbił Zamość z rąk austriackich ks. 
Józef Poniatowski. Miasto po 1815 roku przeszło 
pod zabór rosyjski. W czasie Powstania Listopa­
dowego twierdza zamojska była ośrodkiem dzia­
łań militarnych wojsk polskich. Poddali się do­
piero na wieść o klęsce Warszawy.

Innego rodzaju „szkód” dokonali ludzie w cza­
sach pokoju. Niemal natychmiast po śmierci Za­
moyskiego i Moranda zaczęli wprowadzać zmia­
ny stylu, najpierw w duchu barokowym, potem 
kląsycystycanym. Jest to z pewnością w archi­
tekturze proces naturalny, chociaż dzisiaj tro­
chę żal, że miasto nie dotrwało do naszych cza­
sów w stylu czysto renesansowym. Wiele zmian 
wprowadzili zaborcy niszcząc przede wszystkim 
akcenty wybitnie polskie (różnego rodzaju insk­
rypcje, insygnia itp.). Z tej racji wiek XIX ni* 
był dla Zamościa najszczęśliwszym okresem. I 
tak, na przykład, usunięto wówczas z kamienic 
przy Rynku Wielkim ozdobne, wspaniałe attyki 
renesansowe. Również w pałacu Zamoyskich do­
konano dewastacji, usuwając bogate wyposaże­
nie architektoniczne wnętrz w czasie adapto­
wania obiektu na szpital wojskowy.

Także później, bo już po II wojnie światowej, 
wiele zabytkowych budynków przepadlo bezpo­
wrotnie. Wiele z nich rozebrano zbyt pochop­
nie, jak na przykład siedzibę odwachu z XVIII 
wieku. Dzisiaj zwiedzamy Zamość z mieszanymi 
uczuciami. Dosłownie o krok od odnowionego 
Rynku Wielkiego natykamy się na smutne rui­
ny, których zachowane detale architektoniczne 
świadczą o dawnej świetności.

Kiedy zostanie przywrócona ich uroda? Nie­
stety, na to pytanie w Zamościu nikt nie potra­
fi odpowiedzieć. Wszystkie plany i harmonogra­
my z lat siedemdziesiątych zawaliły się. Wiele 
złego uczynił pośpiech w przygotowaniach do 
czterechsetlecia miasta, zmarnowano bowiem 
wiele środków na powierzchowne reperacje. 
Do tego doszły swaty i kłótnie lokalne o to, 
kto ma użytkować zabytkowe, odrestaurowane 
kamienice w Śródmieściu. Nie obyło się bez 
nadużyć. — Obecnie stawia się nam zarzut, że 
nie przewidzieliśmy kryzysu gospodarczego 
mówi architekt wojewódzki, Jan Dzieciątkow- 
rki. Właśnie z tego powodu powstał nowy kło­
pot. Oto użytkownicy, dla których potrzeb 
adaptowano zabytkowe pomieszczenia, zrzekają 
się przydzielonych już lokali. Dotyczy to głów­
nie pionu uslugowo-gastronomicznego. Stoją 
więc puste, czekając na kolejnych użytkowni­
ków i zapewne na kolejne adaptacje wnętrz.

Wiele nieporozumień wśród mieszkańców Za­
mościa wywołuje sprawa ratowania historycz­
nych fortyfikacji. — Po co je ratujecie, skoro nie 
ma kto budować mieszkań — powiadają niektó­
rzy. z takim stanowiskiem nie można się zgo­
dzić. Na pokoleniu obecnie żyjącym spoczywa 
obowiązek uratowania niepowtarzalnego ma­
jątku narodowego i przekazania go w spusciz- 
nie następnym pokoleniom. Słuchając opowieści 
o zamojskich kłótniach, swarach, insynuacjach, 
Podejrzeniach, zadawałem sobie pytanie: czy 
nie powinien tutaj ukonstytuować się społeczny 
komitet ratowania zabytków, na wzór , krakow­
skiego? W Zamościu odczuwa się wyraźnie brak 
takiego ciała społecznego, które z jednej stio- 
ny wpływałoby na świadomość mieszkańców 
Poprzez ciągłe popularyzowanie wartości histo­
rycznych, zabytkowych, architektonicznych mia­
sta, z drugiej zaś reprezentowałoby, tycn mie­
szkańców kontaktach z władzami, odpowie­
dzialnymi za konserwację.

WITOLD SALANSKI
Zdjęcia: MAREK SUCHECKI
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„Być młodym nie jest żadną zasługą, 
być starym nie jest żadną winą”.

Z książki Mikołaja Kozakiewicza

To zdanie wryło mi się w pamięć, gdy pa­
trzyłam na tych najstarszych, tych ongiś 
czynnych, wspaniałych ludzi, a dziś osa­
motnionych, jakby zagubionych, nieporad­
nych i smutnych.

O tych najstarszych, powyżej 80 lat, 
często schorowanych, niepełnosprawnych 
pomyślał Zarząd Ogniska Emerytów ZNP 
nr 32 w Poznaniu i urządził dla nich spot­
kanie w ogródku, wśród zieleni i kwia­
tów. Jak to zorganizowano?

Miesiąc przedtem powysyłano zaprosze­
nia, zaznaczono, że oznaczonego dnia zja­
wi się u zaproszonej pełnosprawna kole­
żanka i sprowadzi ją do samochodu. Na 
umówioną godzinę zajeżdżały taksówki, lub 
kto mógł to swoim samochodem przywiózł 
zaproszoną osiemdziesięciolatkę. Jakże one 
były szczęśliwe! Wystroiły się w najlepsze 
suknie, uśmiechnięte, uradowane, że ktoś 
o nich pomyślał, że ktoś na nich czeka. 
Członkowie Zarządu z prezesem kol. H. 
Lorychem i kol. M. Domkę na czele po­
starali się o to, by była herbatka, tort, 
ciasteczka, owoce i kanapki. Spotkanie 
trwało kilka godzin. Śpiewano, recytowa­
no, opowiadano anegdotki z dawnych lat. 
Ze łzami w oczach słuchały zebrane melo­
dii sprzed 50 lat. Ciężko było się rozstać.

Jedna z uczestniczek ułożyła nawet wier­
szyk na cześć lipcowego spotkania, prosząc 
o częstsze tego rodzaju imprezy. My or­
ganizujemy takie spotkanie już po raz 
trzeci.
, Obserwując grupę seniorek zrozumieli­
śmy wszyscy, jak bardzo człowiekowi w 
każdym okresie życia potrzebna jest mi­
łość, przyjaźń i serdeczność. Zaspokojenie 
tej potrzeby jest warunkiem harmonii ży­
ciowej, dobrego samopoczucia człowieka. 

Każda pora życia, a więc i ta późna starość 
może być piękna, ale musi mieć człowiek 
obok siebie innych, dobrych ludzi.

Przysłowie hinduskie mówi: „Jeśli nie 
masz brata, pobrataj się z obcym, bo bez 
brata życie jest gorzkie".

Radzimy innym zarządom ognisk, by 
poszły naszym śladem i by wśród pięknej 
przyrody, w atmosferze serdeczności, stwo­
rzyli tym najstarszym wśród nas możność 
wskrzeszenia młodych lat

JANINA MICHALSKA
Poznań

JEDNA
Z NAJSTARSZYCH 
W WOJEWÓDZTWIE

Jest to jedna z najstarszych szkól w woje­
wództwie ostrołęckim. Jej początki sięgają 
1909 r. Pierwsi maturzyści opuścili mury szko­
ły w niepodległej Polsce — w 1919 r. A więo 
to już 75 lat Ostrowskiego Liceum. W tym 
czasie szkolę skończyło ponad i tys. absolwen­
tów. Już w latach międzywojennych — wówczas 
nosiła imię Ignacego Mościckiego — szkoła była 
chlubą Ostrowi Mazowieckiej i ziemi ostrow­
skiej. W 1929 roku placówka uzyskała piękny 
gmach — bodajże jeden z najbardziej okaza­
łych na Mazowszu.

W 75-letniej historii Liceum odrębną kartę 
stanowi okres okupacji. Przez cały ten ezas 
prowadzono tajne nauczanie. Część młodzie­
ży czynnie włącza się do zbrojnej walki z 
okupantem. Były ofiary, zginęła również część 
nauczycieli, spośród nich umiera w obozie — 
na Majdanku — dyr. Kazimierz Warchalski. 
Jeden z jego uczniów, wprzęgnięty wraz z in­
nymi w szleje, ciągnął do krematorium wóz, 
na którym leżał dyr. Warchalski. W takich oto 
okolicznościach skończył życie jeden z naj­
lepszych wychowawców ostrowskiego gimna­
zjum — oddany bez reszty młodzieży.

Szkoła ma ciekawą przeszłość i bogate tra­
dycje. Dobrze się stało, że jej dzieje zostały 
utrwalone w odrębnych opracowaniach mono­
graficznych — m. in. przez mgr. Tadeusza Za­
niewskiego, wieloletniego dyrektora tego Li­
ceum, a obecnie wicekuratora oświaty i wy­
chowania w Ostrołęce.

A jak wygląda dzień dzisiejszy Jubilata? O- 
becnie kształci się tu ponad 500 uczniów — w 
18 klasach. Spory odsetek młodzieży, bo wię­
cej niż co trzeci uczeń, dojeżdża. Internat zaś 
jest szczupły — może pomieścić tylko 70 osób. 
Jednak w sumie szkoła ma dobrą bazę dydakty­
czną. Dysponuje wieloma pracowniami i gabi­
netami: języka polskiego, biologii, matematyki, 
geografii, języka rosyjskiego, niemieckiego i 
francuskiego, wychowania plastycznego.

Szkoła legitymuje się wieloma znaczącymi o- 
siągnięciami. Wystarczy dla przykładu wskazać, 
że w ubiegłym roku wszyscy maturzyści ukoń­
czyli szkolę — w tym przygniatająca większość 
uzyskała świadectwo dojrzałości. Zwykle też 
więcej niż połowa absolwentów ubiega się o 
indeks. I spora liczba dostaje się na studia. 
W ubiegłym roku blisko 96 proc, ogółu ucz­
niów otrzymało promocję do klasy następnej. 
Średnia ocena roczna wynosiła 3,47.

Ale ostrowskie liceum przykłada wagę nie 
tylko do tradycyjnych lekcji. M. in. zajmuje 
czołowe miejsce we wszelkiego rodzaju olim­
piadach i turniejach przedmiotowych. W bie­
żącym roku odbyło się na terenie szkoły 10 
olimpiad i 12 turniejów przedmiotowych. A 
ponadto większość uczniów pogłębia i posze­
rza swoją wiedzę w różnych kołach przedmio­
towych, których w sumie istnieje 17.

Liceum pieczołowicie kultywuje swoją histo­
rię. W Izbie Tradycji zgromadzono wiele pa­
miątek. Między innymi sztandar szkoły z napi­
sem: „Ojczyzna, nauka, cnota”, odpisy róż­
nych dokumentów itp., 20 tomów kronik.

Godzi się również wspomnieć, że Liceum O- 
gólnokształcące w Ostrowi Mazowieckiej, jako 
jedyne w województwie ostrołęckim, należy do 
szkół stowarzyszonych UNESCO. Ta wyróż­
niająca, a jednocześnie zobowiązująca przyna­
leżność umożliwia młodzieży szersze poznanie 
krajów europejskich, ich kultury 1 języka. M. 
in. licealiści ostrowscy utrzymują kontakty ze 

szkołami w NRD i Czechosłowacji, uczestniczą 
w wakacyjnych obozach językowych. Nauczy­
ciele zaś wyjeżdżają na kursy językowe do 
NRD i Francji. Szkoła, z racji swej przynależ­
ności do UNESCO, włącza się w różne poczy­
nania międzynarodowe na rzecz zachowania po­
koju w świecie. Co roku — w marcu — orga­
nizowane są obchody Tygodnia UNESCO.

Działa tu szereg organizacji młodzieżowych. 
Szczególną aktywnością wyróżnia się Szczep 
Harcerski,’ składający się z 12 drużyn. Harce­
rze biorą udział w rajdach „Dwa Wrześnie Ró­
żana”, ,.Szlakiem Barci Kurpiowskich”, w raj­
dzie Grunwaldzkim, w zawodach sportowo-o- 
bronnych, biwakach i obozach wędrownych. 
Ambitne również cele stawia sobie niedawno 
powstałe szkolne koło ZSMP. Pożyteczną dzia­
łalność prowadzi też Koło PCK. Sprawuje ono 
opiekę nad osobami starszymi i dziećmi, jego 
członkowie pełnią dyżury w przedszkolach, u- 
czestniczą w akcji honorowego krwiodawstwa. 
W eliminacjach wojewódzkich drużyn sanitar- 
no-medycznych od lat szkoła zajmuje czołowa 
miejsce.

Na zakończenie tej relacji wspomnij my, że 
ostrowskie liceum w ciągu swego istnienia mia­
ło wielu wspaniałych, szczerze oddanych peda­
gogów. I dziś kadra nauczycielska tej szkoły, 
której przewodzi mgr Stanisław Cepowicz, nie 
szczędzi czasu 1 wysiłku dla młodzieży.

STANISŁAW PAJKA
Ostrołęka

NAPISALI DO NAS Z WAKACJI

CHYBA
ODMLODNIEJĘ...

Wakacje!... Dla mnie już „siąte”. Mło­
dzież wyjeżdża na kolonie, obozy, rodzice 
planują urlopy. A ja — emeryt? Ktoś mó­
wi, że wakacje mam zawsze. Ale to nie­
prawda, bo jestem nauczycielem i z dzieć­
mi, młodzieżą nie zrywam nigdy, a pra­
cuję z nimi społecznie przez cały rok szkol­
ny. Raz — to spotkania z ciekawym czło­
wiekiem (niby ze mną), drugi — spotkanie 
z seniorem — harcerzem, to znów zę zbo- 
widowcem, który szedł od Moskwy do 
Łaby w bojach o szczęśliwe życie i mło­
dość dzieci i młodzieży, to jako kawaler 
Orderu Uśmiechu poświęcający się młodo­
ści, to jako jej sympatyk aż do końca dni...

Nazbierało się tych okazji dużo i one 
wypełniają cały rok szkolny. Nie ma na­
wet czasu na starzenie się, ale też trze­
ba i wakacje uczcić, i o nich pomyśleć. 
Czasami ciężko to przychodzi — brak pie­
niędzy, ciężkie czasy — ale działam, zabie­
gam, a szczęście często mi sprzyja.

Przewodniczę klubowi nauczycieli litera­
tów i na ostatnim zebraniu, w czerwcu, 
postanowiliśmy wykorzystać wakacje na 
twórcze pisanie. O czym będziemy pisać? 
Zbliża się 80. rocznica naszego Związku, 
a my jesteśmy agendą Zarządu Oddziału 
ZNP w Toruniu. Trzeba będzie uczcić nasz 
Związek, uczcić pisaniem, wierszem, pro­
zą. Powstaną okolicznościowe wiersze, 
wspomnienia ze związkowego życia, walki 
o szkołę i duszę dziecka, obrazki scenicz­
ne, skecze. Mamy już długą praktykę w 
takim .pisaniu, obsługujemy przecież uro­
czystości w naszej sekcji emerytów ZNP, 
a też domy opieki społecznej, i tam gdzie 
nas zapraszają. Mamy więc dla kogo pi­
sać. Pisujemy też do czasopism, na kon­
kursy. Wakacje przydadzą się do czynne­
go wypoczynku i uprawiania naszego hob­
by Pójdziemy na nasze „rybki-grzybki”. 
Bę-iziemy na wczasach „pod gruszą,”, w 
ńayzej „świątyni dumania” w ogródkach, na 
działce. Tam będziemy czynnie odpoczy­
wać.

Ale oto i los się do nas uśmiechnął... Dwo­
je nas, twórców nauczycieli, otrzymało

IfllOrNArófoKI 

wczasy literackie w Gdańsku — w pierw­
szej połowie lipca. Pamiętał o nas ZG ZNP 
i jego Zakład Usług Socjalnych. Będę na 
tych wczasach doskonalił dalej swój war­
sztat pisarski, słuchał wykładów, przygo­
towywał twórczość własną do prezentacji, 
(koleżanka też). W czasie wakacji chyba 
odmłodnieję?! Będę twórczo wypoczywał i 
pracował dla dobra „braci nauczycielskiej”. 
Nie będzie czasu na starzenie się.

EDWARD OSUCH 
Toruń

CHWILE REFLEKSJI
I ZADUMY

Zawędrowałem w okolice Połczyna-Zdro- 
ju, aby znaleźć pomoc w moich cierpie­
niach reumatycznych. Połczyn i Pojezie­
rze Drawskie na Pomorzu Zachodnim, w 
województwie koszalińskim, znane są z 
czystego, nieskażonego powietrza, wód i 
ziemi i stąd te urocze okolice zwie się 
Szwajcarią Połczyńską. Ziemia ta, lasy i 
wody pełne są wszelakiego ptactwa, dzikie­
go zwierza i ryb.

Przy drodze wiodącej z Połczyna do 
szpitala uzdrowiskowego „Borkowo” jest 
widoczny z daleka kamienny obelisk z me­
talową płytą. Napis na obelisku informu­
je, że tu w marcu 1945 r. zginął śmiercią 
lotnika ppłk. Jan Tałdykin z pułku lotni­
czego „Warszawa”. Pamięć przywołuje 
wspomnienia wydarzeń sprzed lat; to prze­
cież tędy szły między innymi pułki 1 Armii 
WP do natarcia na osławiony Wał Pomor­
ski, na Podgaje, Nadarzyce, Czaplinek, Ko­
łobrzeg...

Brzozową aleją dociera się do szpitala, 
położonego na krawędzi doliny, otoczone­
go pięknymi drzewami. Cisza tu i spokój. 
Powietrze pachnie ziołami z doliny. Wszę­
dzie pełno śpiewającego ptactwa. Ponad 
krawędzią doliny kołyszą się łany zbóż i 
szumią mieszane lasy.

Przy wejściu do budynku wisi metalo­
wa tablica. Przybysz czyta, że tu, w tym 
budynku, w latach 1943—1945 przebywa­
ły polskie dzieci skazane przez zbrodniczą 
ideę o wyższości rasy germańskiej na wy­
narodowienie i zatracenie. Dokonywano tu 
bezprzykładnego w historii kidnaperstwa 
na masową skalę, a autorem tego pomysłu 
był Reichsfuhrer Heinrich Himmler. Za­

mierzał on „uzupełniać” straty niemieckiej 
krwi, ponoszone na frontach drugiej woj­
ny światowej, porywając dzieci polskim 
rodzinom. Podstawą kradzieży były zew­
nętrzne cechy dziecka, dowodzące jakoby 
przynależności do rasy germańskiej.,

Przychodzi człowiekowi do głowy gorzka 
refleksja: liczba wywiezionych do Niemiec 
polskich dzieci, których nigdy nie odnale­
ziono wynosi ok. 200 tys. Trzeba sobie także 
uzmysłowić fakt, że wśród ponad 6 min 
Polaków, którzy zginęli w czasie II wojny 
światowej, dzieci stanowią około 33 proc. 
A jaki był los tych dzieci, które w dal­
szym rozwoju nie wykazywały cech ger­
mańskich? Zapełniano nimi obozy koncen­
tracyjne i młodzieżowe (np. w Łodzi), do­
konywano na nich zbrodniczych ekspery­
mentów, wreszcie skazywano je na nie­
wolniczą pracę. Część podzieliła los doro­
słych więźniów — zostały wymordowane.

Trudno dzisiaj przejść obojętnie nad ty­
mi faktami, które przypomina pamiątko­
wa tablica. Bolesne to i dramatyczne echo 
historii...

Z całej Polski przyjeżdżają ta schoro­
wani ludzi, aby znaleźć ulgę w cierpie­
niach i przywrócić sprawność ciału. Mikro­
klimat i wspaniała połczyńska przyroda 
wpływają kojąco na nerwy, na psychikę. 
Echa wydarzeń sprzed 40 lat zatrzymała 
i uwieczniła pamiątkowa tablica na szpi­
talu w Borkowie.

KONSTANTY OSTROWSKI 
Jaworzno

I POŻYTECZNE
I PRZYJEMNE

Jestem zwolenniczką wypoczynku czynne­
go. Urlop wakacyjny planuję zawsze tak, 
by mieć kontakt z przyrodą, być w ciągłym 
ruchu, nieść pomoc w pracach fizycznych 
potrzebującym, przygotować zapasy zimo­
we oraz odwiedzać znane i poznawać nie­
znane zakątki kraju. Rodzina i znajomi 
już przed wakacjami zapraszają nas (dzie­
ci i męża, który też jest nauczycielem) 
do siebie. Ustalam więc harmonogram wy­
jazdów, by do wszystkich zapraszających 
nas dotrzeć ku wspólnemu zadowoleniu.

Najpierw jedziemy do tych osób, które 
mają uprawę truskawek. Każda para rąk 
ogromnie im się przydaje. Początek lipca 
w bieżącym roku nie był łaskawy dla plan­
tatorów tych smacznych owoców. Był chłód 
i deszcz, ale my, nauczyciele, nie lubimy 
monotonii życia i zmienna aura też była 
potrzebna dla „ukołysania” nerwów, nad­

szarpniętych całoroczną pracą. W drugiej 
dekadzie lipca pogoda była wymarzona. 
Słońce grzało mocno, nawet prażyło — o- 
paliliśmy się więc na brązowo. Znajomi 
opiekują się nami jak najlepiej, bo te kil­
kanaście tysięcy, jakie otrzymują dzien­
nie za sprzedane państwu truskawki, to 
także nasza zasługa.

My jesteśmy także bardzo zadowoleni, 
bo są to wczasy bezpłatne, a poza tym o- 
gromna szansa zaoszczędzenia pieniędzy, 
np. na ciekawsze spędzenie reszty waka­
cji lub droższe zimowe zakupy. Przygoto­
waliśmy już dużą ilość zimowych zapasów 
(kompoty, galaretki, soki) ze świeżych owo­
ców zerwanych przez nas. Mamy także inną 
satysfakcję, a mianowicie nasz bezpośred­
ni udział w zaopatrzeniu rynku w produkty 
spożywcze oraz świadomość, że nie marnu­
ją się płody rolne (owoce miękkie są deli­
katne i muszą być w odpowiednim czasie 
zerwane).

Potem wyjedziemy do rodziny. Pomo- 
żęmy w zrywaniu porzeczek, czereśni i wi­
śni. Nasze zapasy na okres zimowy i przed­
wiośnie powiększą się o rarytasy zrobione z 
tych soczystych, obfitych w witaminy owo­
ców. Weźmiemy też udział w pracach żni­
wnych, bo w gorących miesiącach letnich 
i pilnych pracach polowych liczy się każda 
pomoc. Nie wszędzie da się wjechać na 
pole mechanicznym sprzętem i wtedy trze­
ba wziąć do ręki tradycyjną kosę. Trudna 
i znojna praca połowa wyczerpuje siły. 
Pomoc, choćby tylko w przygotowaniu po­
siłków i napojów dla żniwiarzy, jest n® 
wagę złota.

Batalia o chleb to sprawa wszystkich 
Polaków, tych zaangażowanych codziennie 
w pracach polowych — ale i nas, nie pra­
cujących bezpośrednio w rolnictwie. Na 
dorosłych patrzą dzieci. Biorą z nas przy­
kład. Wychowywanie ich w kulcie pracy, 
to podstawowy obowiązek rodziców i szko­
ły. Musimy je nauczyć pracować i poży­
tecznie spędzać wolny czas. Wspólna fizy­
czna praca na polu cementuje rodzinę 
mówię to z całą odpowiedzialnością (dzię­
ki wychowywaniu dzieci w kulcie pracy 
mamy wspólny język z dorastającymi sy­
nami).

Zachęcam Koleżanki i Kolegów nauczy­
cieli do podobnego spędzania czasu waka­
cyjnego. Może ktoś z koleżeństwa mieć o- 
biekcje i pomyśleć, że są to zajęcia zbyt 
wyczerpujące siły fizyczne. Otóż nie — Pra" 
cujemy tyle, ile możemy i ile chee”1^ 
Nasi bliscy rozumieją, że często nie do­
trzymamy im kroku w trudnych pracach 
polowych przez kilkanaście godzin, ale sS 
nam wdzięczni za pracę, którą możemy wy­
konać. Resztę wakacji poświęcamy na wo­
jaże po naszym pięknym kraju za zaosz­
czędzone pieniądze z okresu wczasów P° 
gruszą.

ZOFIA TER®CI<
Brzezin?



PYTAJ-ODPOWIEM Y
ROSZCZENIA W SPRAWIE ZASIŁKU

W związku z wyjaśnieniem Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania z 20 
lutego 1984 r. w sprawie wypłaty za­
siłku na zagospodarowanie się (Dz. Urz. 
Min. Ośw. i Wych. nr 3, poz. 24), uprzej­
mie proszę o udzielenie informacji, od 
kiedy powinny być uwzględnione rosz­
czenia nauczycieli, którym poprzednio 
odmówiono takiego zasiłku? (H. J. 
— Czernichów).

Zgodsie z art. 61 ust. 1 ustawy z 26 
stycznia 1982 r. Karta Nauczyciela (Dz. 
U. nr 3. poz. 19 z późniejszymi .zmiana­
mi) nauczyciele, którzy swą pierwszą 
pracę podejmą w szkole, otrzymują 
jednorazowy zasiłek na zagospodarowa­
nie się w wysokości dwumiesięcznego 
należnego im wynagrodzenia zasadni­
czego.

W Dzienniku Urzędowym Ministerst­
wa Oświaty i Wychowania nr 3 poz. 
24 z 1984 r. (wymienionym w pytaniu), 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
zawiadamia, że Sąd Najwyższy — Izba 
Pracy i Ubezpieczeń Społecznych 
uchwałą z 20 grudnia 1983 r. Sygn. Akt 
III PZP 41/ 83, ustalił zasadę, że jed­
norazowy zasiłek na zagospodarowanie 
się przewidziany w art. 61, ust. 1 ustawy 
z 26 stycznia 1982 r. — Karta Nauczy­
ciela (Dz. Urz. nr 3, poz. 19 z 1982 r., 
Dz. Urz. nr 25, poz. 187 z 1982 r., Dz. 
Urz. nr 31 poz. 214 z 1982 r., Dz. Urz. 
nr 5 poz. 33 z 1983 r.), przysługuje na­
uczycielowi, który w tym charakterze 
podejmuje pracę w szkole po raz pier­
wszy. Roszczenia osób zainteresowa­
nych (nauczycieli), którym poprzednio 
odmówiono zasiłku na zagospodarowa­
nie się powinny być uwzględnione za 
okres od 1 września 1981 r.

INSTRUKTORZY ZAWODU A KAR­
TA NAUCZYCIELA

Czy instruktorzy praktycznej nauki 
zawodu, szkolący uczniów przyzakłado­
wej zasadniczej szkoły zawodowej, są 
objęci przepisami Karty Nauczyciela 
(Dz. U. nr 3, poz. 19 z 1982 r.) i według 
jakich zasad otrzymują wynagrodzenie 
za pracę. (A. B. Czechowicz — Dzie­
dzice)

Instruktorzy praktycznej nauki zawo­
du pozostający na etatach zakładów 
pracy nie są objęci przepisami Karty 
Nauczyciela i nie korzystają z upraw­
nień w niej zawartych. Instruktorzy ci 
są pracownikami zakładów pracy i 
otrzymują wynagrodzenie według od­
rębnych systemów, a mianowicie tych, 
które obowiązują pracowników zakładu 
pracy, przy którym zorganizowana zo­
stała szikoła przyzakładowa.

STAWKI WYNAGRODZENIA

Jakie wynagrodzenie zasadnicze 
przysługuje nauczycielom, którzy nie­
gdyś ukończyli licea pedagogiczne, a 
następnie uzyskali absolutorium na wy­
ższych studiach magisterskich? (R. S. 
Czeladź)"

Nauczyciele, którzy niegdyś ukończyli 
licea pedagogiczne, a następnie uzyskali 
absolutorium na wyższych studiach ma­
gisterskich mają prawo do stawki wy­
nagrodzenia zasadniczego przewidzia­
nego dla nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem zawodowym z przygoto­
waniem pedagogicznym (Lew)

PRACOWNICY POSZUKIWANI OGŁOSZENIA

GMINNY DYREKTOR SZKÓŁ 
w Golczewie, woj Szczecin 

zatrudni pilnie
z dniem 1.09.1984 r. małżeństwo nau­
czycielskie o specjalności: język pol­
ski, wychowanie muzyczne, wycho­
wanie plastyczne i techniczne. Za­
pewnia się mieszkanie dwu pokojowe 
z łazienkę, c.o. w budynku szkol­
nym. K 243

GMINNY DYREKTOR SZKÓŁ 
W Czarnem, woj. słupskie

zatrudni
od 1.09.84 r. nauczyciela wychowania 
muzycznego w Szkole Podstawowej 
w Czarnem. Zapewnia się mieszka­
nie — pokój z kuchnią.

K 246

INSPEKTOR OŚWIATY 
I WYCHOWANIA 

w Bytowie 
zatrudni

od 1 września 1984 r. w Szkole Pod­
stawowej w Rekowie-wieś małżeń­
stwo nauczycielskie o specjalności: 
nauczanie języka rosyjskiego + ma­
tematyka lub fizyka. Zapewniamy 
mieszkanie rodzinne dwupokojowe z 
kuchnią i łazienką. Zatrudnimy tak­
że nauczyciela języka rosyjskiego w 
Szkole Podstawowej nr 5 w Byto­
wie. Zapewniamy pokój służbowy. 
Oferty prosimy przesyłać pod adre­
sem: Wydział Oświaty i Wychowa­
nia, 77-100 Bytów, ul. 1 Maja 15.

K 244

Absolwent Studium Nauczania Początko­
wego podejmie pracę na wsi. Warunek! 
mieszkanie. Andrzej Kasperowicz, 21-500 
Biała Podlaska, ul. Sidowska 37/18.

240

Małżeństwo nauczycielskie o specjalno­
ściach:
wychowanie muzyczne, biologia 
poszukuje pracy na terenie całego kraju. 
Warunek: mieszkanie rodzinne.
Oferty: M.Z. Kozłowicz, 76-200 Słupsk, 
ul. Garncarska 3/45

241

Duży wybór ofert matrymonialnych dys­
kretnie przesyła „Neptun”
Gdańsk 50, skrytka 7.

841

„Halszka” kojarzy małżeństwa. Kontakty 
zagraniczne.
Żary skrytka 12.

1«9

Nauczycielka — mgr matematyki poisu* 
kuje na rok 1984/ 85
pracy w szkole ponadpodstawowej. Waru* 
nek: mieszkanie.
Oferty: Mirosława Rejnuś, 07-212 Lucynów
33, woj. ostrołęckie.
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TYGODNIK 
ODZNACZONY

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNF

NOWOŚCI 
flADESŁANE

POLITYKA, HISTORIA, 
EKONOMIA, FILOZOFIA

Mirosław Karwat: ODNOWICIELE. Ki W, War­
szawa 1984, s. 252, cena 120 zl.

Praca zbiorowa: GRA O WSZYSTKO. KiW, 
Warszawa 1984, s. 211, cena 160 zł.

Izydora Dabska: WPROWADZENIE DO STA­
ROŻYTNEJ "SEMIOTYKI GRECKIEJ. Studia i 
teksty. Ossolineum, Wrocław 1984, s. 116, cena 

SD zl.
Karol Marks, Fryderyk Engels, Włodzimierz
Lenin: O ANARCHIZMIE I ANARCHOSYN- 

DYKALIZMIE, KiW, Warszawą 1084, s. 546, 
cena 155 żl.

O CO WALCZYMY, DOKĄD ZMIERZAMY.
Deklaracja Krajowej Konferencji Delegatów 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. KiW, 
Warszawa 1984, s. 26, cena 20 zl.

Edmund Kosiarz: OBRONA GDYNI 1939. KiW, 
Warszawa 1984, s. 232, cena 90 zl.

KULTURA, LITERATURA
Jan Kosiński: KSZTAŁT TEATRU. PIW, 

Warszawa 1984, s. 267, cena 150 zl.
Grzegorz Michalski, Ewa Obniska, Henryk 

Swolkień, Jerzy Waldorff: DZIEJE MUZYKI 
POLSKIEJ. Wyd. Interpress, Warszawa 1984, s. 
210, cena 320 zl.

Kazimierz Braun: WIELKA REFORMA TEA­
TRU W EUROPIE. Ludzie — idee — zdarzenia. 
Ossolineum. Wrocław 1984, s. 444, cena 260 zl.

Zbigniew Planowski: Z DZIEJÓW ŚREDNIO­
WIECZNEGO WAWELU. WL, Kraków 1984, a. 
210, cena 200 zl.

Praca zbiorowa: KULTURA POLSKA XVIII 
i XIX W. I JEJ ZWIĄZKI Z KULTURĄ ROSJI. 
Ossolineum, Wrocław 1984, s. .202, cena 150 zl.

Anna Kubale: DZIECKO ROMANTYCZNE. 
Szkice o literaturze Ossolineum, Wrocław 1984, 
s. 188, cena 120 zl.

Zbysław Arct: WYBITNI POLACY W SŁUŻ­
BIE KSIĄŻKI. LSW, Warszawa 1983, s. 270, cena 
120 zl.

Henryk Jurkowski: DZIEJE TEATRU LALEK. 
Od wielkiej reformy do współczesności. PIW, 
Warszawa 1984, s. 380, cena 450 zl.

ROŻNE
Edward Ciupak: RELIGIJNOŚĆ MŁODEGO 

POLAKA. KiW, Warszawa 1984, s. 238, cena 
150 zl.

Krystyna Daszkiewicz r TRAKTAT O ZŁEJ RO­
BOCIE. KiW, Warszawa 1984, s. 292, cena 100 
zł.

Antla Parzymies: TUNEZJA. KiW, Warszawa 
1984, s. 184, cena 150 zł.

Maciej Zarębski: VADEMECUM MEDYCZNE' 
ROLNIKA. LSW, Warszawa 1984, s. 220, cena 
120 zi.

Witold Dederko: GUMA WARSZAWSKA. 
Chromianowa technika fotograficzna. COMUK, 
Warszawa 1983, s. 66, cena 100 zł.

J. Mietajew. W. Ulianow, J. Maćku: TAK 
GRAJĄ MISTRZOWIE. SIT, Warszawa 1984, s. 
214, cena 185 zl.

Witold Koechler: SAGA RODU SZESCIONO- 
GOW. LSW, Warszawa 1984, s. 157, cena 90 zl.

D.B. Elkonin: PSYCHOLOGIA. WS1P, Warsza­
wa 1984, s. 394, cena 160 zl.
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jednak były. Mówiąc krótko, sprowadzały 
się do... czekania na mężczyzn. Niestety, 
kolejna żeńska fala zalała WSP. Może z 
wyjątkiem historii, na której indeks o- 
trzymało tylko 5 kobiet. Był to jednak 
swego rodzaju „wypadek przy pracy”. Bo 
na filologię polską dostało się, jak zwykle, 
tylko kilkunastu chłopców, na pedagogikę 
pracy k-o — 5, na kierunek pedagogiki o- 
piekuńczo-wychowawczej — 2. Mężczyzna 
potrzebny od zaraz. Jak bowiem dowo­
dzą doświadczenia uczelni, im więcej męż­
czyzn na roku, tym lepszy, bardziej akty­
wny to rok. Panie bardziej koncentrują 
się na pełnieniu roli studenta, rok żeński 
zatem „tylko” uczy się. Rok męsko-żeński 
natomiast okazuje się być prężnym, no a 
przede wszystkim bardziej widocznym we­
wnątrz i na zewnątrz. W miarę szybko two­
rzy spośród siebie zespoły taneczne,tea­
tralne. Nie ma się więc czemu dziwić sły­
sząc, iż na pedagogice k-o, gdzie liczą się u- 
miejętności organizatorskie, czeka się na 
odwołania. Bo być może z odwołań trafi 
na pierwszy rok nieco więcej chłopców...

Nie tylko jednak „męski problem” bu­
dził emocje. Także przyszły skład społe­
czny studiujących. Wśród przyjętych mło­
dzież robotnicza stanowiła co prawda około 
56 proc., ale młodzież chłopska mniej niz 
6 proc. Mimo zachęt i kursów przygoto­
wawczych. Cóż jednak można poradzie, 
gdy na 189 kandydatów' na kierunek nau­
czania początkowego zgłasza się raptem 5 
dzieci z rodzin chłopskich. A i z tej liczby 
czworo nie przechodzi przez szczebel egza­
minu praktycznego. Generalnie do egza­
minów wstępnych przystąpiły tylko 43 o- 
soby legitymujące się pochodzeniem chłop­
skim, przyjętych zostało 22, czyli ponad 
50 proc, kandydujących; niemniej... Na hi­
storię kandydowało czworo z nich, nie 
dostał się nikt, na filologię polską i, I2sVk' 
ską przyjęto po 5 osób, na germańską 2. 
Tyle fakty.

Można oczywiście powiedzieć: cóż za kło­
pot, jeśli nie mają zamiaru studiować, to 
ich sprawa. Szkopuł w tym, że z punktu wi­
dzenia szkoły, głównie szkoły wiejskiej, 
dobrze byłoby, gdyby właśnie takich kan­
dydatów było więcej. Dlatego, że jak wyka­
zują doświadczenia, oni w pierwszej kolej­
ności wracają na wieś, do tamtejszych 
szkół. Jeśli już jesteśmy właśnie przy 
tym temacie, warto zwrócić uwagę na dość 
ciekawe zjawisko dające się zaobserwować 
na przykładzie zielonogórskiej WSP. Jest 
nim stosunkowo spory napływ dzieci nau­
czycieli z małych ośrodków i wsi. Doty­
czy to głównie kierunków nauczania po­
czątkowego i wychowania przedszkolnego. 
Ci kandydaci pytani o motywy, bez waha­
nia odpowiadają, iż po prostu przymierza­
ją się ni mniej ni więcej tylko do... za­
stąpienia w szkole rodziców.

Powrót do nauczycielstwa jako zawodu 
w rodzinie tradycyjnego? Powrót w ogóle 
do nauczycielstwa? W Zielonej Górze 
wszystko na to wskazuje. Po trzech latach 
kryzysowych, wbrew licznym opiniom o 
braku motywacji do studiowania, daje się 
tu zauważyć zjawisko odwrotne — że mło­
dzież widzi jednak w studiach drogę awan­
su, zaspokajania swych ambicji.

— Nie dziwię się wcale — mówi doc. 
Bartkiewicz. — Zmalały w ostatnim cza­
sie opory zarówno przed podejmowaniem 
nauki w WSP, jak i przed pracą w tere­
nie. Jestem przekonany, że gdyby udało się 
pomyślnie rozwiązać problem mieszkań dla 
nauczycieli wiejskich, nie musielibyśmy za­
łamywać rąk nad brakiem kadr w terenie. 
Nasi studenci i absolwenci nie przejawiają 
żadnych apriorycznych niechęci d» pracy w 
terenie, Niewątpliwie to może cieszyć.

A na zakończenie dodać warto tylko Jed­
no — 85 proc, absolwentów zielonogór­
skiej WSP podejmuje pracę w szkołach. 
A więc naprawdę nauczycielstwo górą.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

GMINNY DYREKTOR SZKÓŁ 
w Deszcznie, woj gorzowskie

z a trudni
z dniem 1 września 1984 r. w Szkole 
Podstawowej w Boleminie małżeń­
stwo nauczycielskie (ze stażem w 
granicach od 5 lat do 15 lat) o spe­
cjalności: filologia polska lub histo­
ria i nauczanie początkowe. Zapew­
niamy mieszkanie — domek jedno­
rodzinny z wygodami (3 duże poko­
je, łazienka, c.o.) z ogrodem i dział­
ką 0,30 ha oddalony od miejsca pra­
cy 2 km. Zgłoszenia prosimy kiero­
wać pod adresem: Zbiorcza Szkoła 
Gminna w Deszcznie — 66-446 Desz­
czno, tel. 13-239, woj. gorzowskie.
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„ESPERANTO HEJME”
Od 15 do 28 sierpnia 1934 r. Polski Związek 

Esperantystów już po raz trzeci organizuje 
wczasy familijne „Esperanto hej me” (Esperan­
to w rodzinie). Odbywają się one w Między­
górzu na ziemi kłodzkiej, u atóp Snleżnika.

Wczasy te są przeznaczone dla osób, które 
interesują się genealogią 1 językiem między­
narodowym esperanto. W ramach wczasów prze­
widziano seminarium podczas którego można 
się dowiedzieć, w jaki sposób każda rodzina 
(także pochodzenia mieszczańskiego lub chłop­
skiego) może opracować tablicę genealogiczną 
swego rodu, obejmującą niekiedy około 
lat (10 generacji!).

W ramach wczasów odbywają się kursy espe­
ranto dla początkujących (2 godziny dziennie), 
kulisy dla dzieci w wieku 6—12 lat, oparte na 
grach 1 zabawach oraz dla młodzieży w wieku 
13—16 lat, a także kursy dla zaawansowanych. 
Poza tym program przewiduje liczne wycieczki 
piesze 1 autokarowe po ziemi kłodzkiej i do 
Jaskini Niedźwiedziej w Kletoie, bogaty pro­
gram rozrywkowy, dyskoteki, bal przebierań­
ców, ognisko, pokazy przeźroczy, spektakl 
teatralny w języku esperanto i inne atrakcje.

Szczegółowych informacji o wczasach udzie­
la i zgłoszenia przyjmuje: Oddział Wrocławski 
Polskiego Związku Esperantystów, ul. Dubois 
S, skr. poczt. 16," 50-952 Wrocław 17, tel. 22-69-54.

ZAPROSZENIE
DO JEDUCZA

Rok Jubileuszowy naszej Ojczyzny Jest rów­
nież 40. rokiem istnienia Liceum Ogólnokształ­
cącego im. Marii Konopnickiej w Jedliczu. Z 
tej okazji w dniach 15—16 września br. odbę­
dzie się zjazd absolwentów wszystkich roczni­
ków, nauczycieli i wychowawców. Na tę uro­
czystość serdecznie zapraszamy zainteresowa­
nych.

W gronie nauczycieli naszej szkoły do dziś 
pracuje jej założyciel, długoletni dyrektor ob­
chodzący w bieżącym roku 52-lecie pracy pe­
dagogicznej i 80-Iecie urodzin. Mgr Władysław 
Dubis — bo o nim właśnie mowa — to nie 
tylko zasłużony pedagog, oddany młodzieży wy­
chowawca, ale równocześnie aktywny działacz 
społeczny. Za swą długoletnią działalność pe­
dagogiczną 1 społeczną został uhonorowany 
wieloma odznaczeniami, zdobył sobie sympatię 
1 szacunek społeczeństwa Jedlieza. Sądzimy, że 
wiadomość ta zainteresuje wielu byłych pra­
cowników 1 wychowanków naszej szkoły.

Zapraszamy na zjazd.
9 podpisów, w tym obecnego 
dyrektora szkoły. R. MastykL
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Warunki prenumeraty: Instytucje 1 za­
kłady pracy zlokalizowane w miastach 
wojewódzkich 1 pozostałych miastach, w 
których znajdują się siedziby oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach. Instytu­
cje 1 zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, gdzie nie ma oddzia­
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch” i na te­
renach wiejskich, opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych 1 u doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni, zamiesz­
kali na wsi i w miejscowościach, gdzie 
nie nu oddziałów RSW „Prasa-Kslążka- 
-Ruch”, opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u doręczycieli. Pre­
numeratorzy indywidualni w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” — opłacają prenumeratę wy­
łącznie w urzędach pocztowych nadaw- 
czo-oddawczych właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora. Wpłaty do­
konują, używająe „blankietu wpłaty”, 
na rachunek bankowy miejscowego od­
działu RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki aa 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 1 Wy­
dawnictw, ul. Towarowa 28. 00-958 War­
szawa. Konto NBP XV Oddział w War­
szawie. Nr 1153-2010(5-139-11. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenumeraty kra­
jowej o 50 proc, dla zleceniodawców in­
dywidualnych 1 o 100 proc, dla zlecają­
cych Instytucji 1 zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty na 
kraj 1 za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał, I pół­
rocze roku następnego oraz cały rok na­
stępny,

— do 1 każdego miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty roku bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 1984 
rok: kwartalnie - 104 zl; półrocznie — 
195 zł; rocznie — 364 zł.

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje Biuro 
Reklamy 1 Propagandy Wydawnictwa 
Współczesnego. 00-490 Warszawa, ul. Wiej­
ska 12. Ceny ogłoszeń: drobne — 40 zl 
za 1 wyraz lub znak o oddzielnym zna­
czeniu; dla ogłoszeń dotyczących poszu­
kiwania pracy — 50 proc, zniżki; dodat­
kowa oplata za pośrednictwo w przeka­
zywaniu ofert — 50 zl; kredytowe: ko­
munikaty 95 zł za cm kw., nekrologi — 
95 zł za cm kw., reklamy — 105 zl aa 
cm kw.

Należność za ogłoszenia prosimy wpła­
cać na konto NBP III O/M Warszawa 
1038-5223.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, ul. Nowogrodzka 
84/86, 02-017 Warszawa.
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KUGLARZ
W OBŁOKACH

Choć wakacje w pełni, w kulturze 
mu,fwn wydarzeń. Tu ważna premiera, 
gdzie indzie) interesujący wernisaż, na 
Stadionie Dziesięciolecia imponujące 
widowisko jubileuszowe z udziałem 
najciekawszych zespołów dziecięcych i 
młodzieżowych.

Przede wszystkim — przyznanie w 
przeddzień Święta Lipcowego nagród 
państwowych również w dziedzinie 
sztuki i literatury. Po 4-letniej prze­
rwie. Na liście laureatów same znako­
mitości: Parnicki, Białoszewski, Hasior, 
Zanussi, Penderecki... A także Auder- 
ska, Oźogowska, Dejmek, Nowosielski. 
Prawie wszystkich znamy doskonale, 
znaczą bowiem w polskiej kulturze 
wiele. Może tylko dwa słowa o Nowo­
sielskim, jako że przedstawiciele sztuk 
plastycznych, choćby najwybitniejsi, są 
ciągle zbyt mało znani (Hasior stanowi 
ów wyjątek potwierdzający regułę) 
w porównaniu z pisarzami czy reżyse­
rami.

Więc nakreślony w jednym — choć 
nieco rozbudowanym zdaniu — konter­
fekt artystyczny, nagrodzonego za wy­
bitne osiągnięcia w dziedzinie malar­
stwa, Jerzego Nowosielskiego: łąezy w 
swych obrazach, przypominających czę­
sto ikony, elementy nowoczesne z wpły­
wami sztuki bizantyjskiej; jego dzieła, 
między innymi „Podwójny portret”, 
charakteryzujące się swoistą hieratycz- 
nością, w znaczący sposób wzbogacają 
osiągnięcia polskiej plastyki. Więc na­
groda dla ich autora raduje tym bar­
dziej. Cieszy też wielce laur po­
śmiertny dla Mirona Białoszewskiego, 
artysty „osobnego”, jedynego w swoim 
rodzaju, podejmującego unikalne eks­
perymenty językowo-poętyckie, twórcy, 
który nas obdarzył nie tylko „Rachun­
kiem zachciankowym” i „Mylnymi 
wzruszeniami”, ale także „Pamiętni­
kiem z powstania warszawskiego”, za 
życia jednak nie docenionego, by nie 
powiedzieć lekceważonego.

WYBRANE Z KSIĘGARSKIEJ LADY 

UWAGA, UWAGA 
- NADCHODZI...

Pojawiła się księga, której treść prze­
nosi nas do wstrząsających, dramatycz­
nych dziejów trzydziestu dni II wojny 
światowej — od 1 IX 1939 r. (piątek) 
do 30 IX 1939 r. (sobota). Książka ta 
zawiera dzieje Polskiego Radia, które 
prawie bez przerwy kierowało walką, 
utrzymując kontakt ze społeczeństwem 
Warszawy i kraju przez 30 dni wrze­
śnia.

Można zaryzykować stwierdzenie, £e 
tom Macieja Józefa Kwiatkowskiego 
o Polskim Radiu to potężny dramat 
w 5 aktach z prologiem i epilogiem, 
z rozmaitymi postaciami kreującymi 
główne role, z olbrzymim tłumem kom- 
parsów — statystów, z punktami kul­
minacyjnymi akcji, z falowaniem nurtu 
dramaturgicznego, którego osnową są 
najprawdziwsze wydarzenia pełne 
złowrogiego napięcia. Każdy akt nosi 
nazwę — hasło; są to krótkie fragmenty 
danej audycji radiowej: Akt I — „Uwa­
ga, uwaga — nadchodzi-.” II — „Ogła­
szam alarm dla miasta Warszawy”, III 
— „Pokażcie siłę Warszawy”, IV — 
„Warszawa broniąca honoru Polski jest 
u szczytu swej wielkości i chwały”.

REKTOR SCHILLER
1 października 1948 r. otworzyła swo­

ja podwoje Państwowa Wyższa Szkoła 
Teatralna w Łodzi (...) pierwsza w kraju 
uczelnia teatralna typu akademickie­
go. Rektorem został Leon Schiller. Poza 
zadaniami czysto pedagogicznymi, ma 
jeszcze Wyższa Szkoła Teatralna inne 
©»le. „Zamierza ona skupić dookoła sie­
bie wszystkich, co dążą do stworzenie 
Nowego Teatru w Nowej Polsce i chcą 
wypowiedzieć walkę panującej na sce­

Spośród licznych wieści kulturalnych 
nadchodzących ze świata, najbardziej 
krzepiąca wydala mi się informacja, iż 
obchodzący niedawno 97. urodziny Marc 
Chagall nadal maluje. Jeden z naj­
większych artystów XX wieku, którego 
liryczne, pełne zaskakujących symboli 
obrazy, choćby „Kochankowie w bzach” 
czy „Ja i wieś” wzruszają niezmiennie, 
pracuje oto w swej posiadłości na po­
łudniu Francji nad obrazem „Kuglarz 
w obłokach”. Gdyby wiedzieć, w czym 
kryje się tajemnica Jego weny twór­
czej, dowcipu i wyobraźni! Gdyby znać 
tajemnicę talentu i alchemii tworze­
nia!

Być może, również i o tym będzie 
mówił na swych spotkaniach, liczący 
dziś 72 lata Eugene Ionesco. Bo czeka 
nas niebawem mila niespodzianka. W 
październiku przyjeżdża do Polski, na 
zaproszenie Instytutu Francuskiego w 
Warszawie, sztandarowy twórca drama­
tu absurdu, którego „Krzesła”, „Noso­
rożec”, „Lekcja” czy „Łysa śpiewaczka” 
bulwersowały nie tak dawno Europę, 
a i teraz goszczą wciąż na wielu sce­
nach. Z okazji tej wizyty przygotowy­
wana jest wystawa poświęcona polskim 
inscenizacjom autora „Macbetta” i „Sza­
leństwa we dwoje”, dziś członka Aka­
demii Francuskiej. A było tych spek­
takli i inscenizacji wiele, że przypomnę 
tylko znakomite przedstawienie „Krze­
seł” z końca lat 50-ych — z Haliną 
Mikołajską i Janem Swiderskim.

Tymczasem w Zachęcie możemy oglą­
dać otwartą właśnie ogromną ekspozy­
cję „Malarstwo portretowe (polskie) w 
latach 1944—1984”, na której prezento­
wane są dzieła niemal wszystkich naj­
bardziej znaczących twórców. Kto wie, 
może ten kolejny „Polaków portret 
własny” będzie się cieszył podobnym 
zainteresowaniem, jak głośna krakow­
ska ekspozycja sprzed kilku lat?

W Toruniu zaś oryginalna wystawa 
„Człowieczy trud” — obrazy współcze­
sne i dawne, poczynając od XVII wie­
ku, ukazujące w najróżniejszym kształ­
cie artystycznym temat, którego, nie­
stety, w dziełach sztuki — i nie tylko 
— raczej nie lubimy, choć wiąże się 
z najważniejszą sprawą w życiu każ­
dego z nas: człowiek a praca. Być może 
jednak, tym razem „człowieczy trud” 
zostanie dostrzeżony i doceniony...

HENRYKA WITALEWSKA

V — „Czy słyszycie? To nasz ostatni 
komunikat”.

Autor dokonał gigantycznej pracy. 
Sięgnął do najrozmaitszych źródeł. 
(Dzięki bohaterstwu pracowników Ra­
dia zostały one uratowane, choć prze­
ważna ich część była celowo i syste­
matycznie niszczona przez okupanta). 
Chodzi przede wszystkim o płyty, ta­
śmy, rozmaite archiwalne prace ppłk. 
Wacława Lipińskiego, relację Józefa 
Antoniego Sierzputowskiego i wiele in­
nych.

Czyta się księgę Kwiatkowskiego z 
niesłabnącym zainteresowaniem. Do 
miary niezwykłych bohaterów urastają 
Stefan Starzyński, prezydent Warszawy 
w czasie tragicznego września, grupa 
spikerów 1 wszyscy pracownicy Radia 
przy ulicy Zielnej. Świadczy wreszcie ta, 
księga o ofiarności ludu Warszawy, 
a szerzej — Polaków.

Książka wzbogaca naszą wiedzę o 
tamtych dniach, zarazem oddaje należ­
ny hołd wszystkim, którzy nie ulękli się 
okupanta, mimo jego okrucieństwa i 
wielorakiej przewagi.

PAWEŁ BAGIŃSKI

Maciej Józef Kwiatkowski. "Wrze­
sień 1939. W warszawskiej rozgłośni 
Polskiego Radia. Warszawa 1984, PIW 
str. 356 (Biblioteka Syrenki).

nach naszych staroświecczyźnle, aa- 
ściankowości, dyletantyzmowi, kombi- 
natorstwu, bladze, oportunizmowi, o- 
wym pradawnym grzechom, których nie 
wytępi żaden dekret ministerialny, żad­
na uchwała organizacji zawodowych, 
a które hańbą okrywają imię Teatru 
Polskiego...” Z takim programem rozpo­
czynał pracę Schiller — bo to chyba je­
go słowa — jako rektor.

(fragment szóstego z kolei odcinka, 
niezwykle interesującego cyklu „Ży­
cia teatralne w Polsce Ludowej”, 
„Teatr” nr 6/1984).

MUZEA ZAPRASZAJĄ____________

Ul MIESZKAŁA 
WABROWSKA

Warszawa, ul. Polna 40, mieszkanie 31. 
To właśnie tu, na drugim piętrze starej 
kamienicy, znajdziemy na drzwiach 
karteczkę: „Właścicielka mieszkania 
Maria Dąbrowska, powieściopisarka 
polska, prosi o poszanowanie jej dorob­
ku literackiego i rzeczy”. Umieściła ją tu 

autorka „Ludzi stamtąd” w chwili, gdy 
po Powstaniu Warszawskim opuszcza­
ła swoje mieszkanie. Dziś, po czterdzie­
stu latach, staraniem wielu osób (przede 
wszystkim: sąsiada pisarki — Stanisła­
wa Mańkowskiego oraz scenarzystki — 
Wiesławy Kordaczuk, komisarza wys­
tawy — Jolanty Pol) urządzono w nim 
muzeum im. Marii Dąbrowskiej. Ta kar­
teczka wypełniona pospiesznym pis­
mem, nabrała więc cech bardziej uni­
wersalnego przesłania. To zresztą tylko 
jedna z unikalnych już pamiątek, jakie 
łączą się z miejscem, w którym pisar­
ka spędziła niemały szmat życia — mie­
szkała tu od 1917 do 1954 roku. Gdzie 

zatem, jak nie tutaj właśnie, ekspono­
wać to, co po pisarce pozostało?

Oczywiście, przede wszystkim pozosta­
ły niejednokrotnie wznawiane utwory 
literackie. Tu odnajdziemy pierwsze ich 
wydania, kartki rękopisów, zeszyty, w 
których jeszcze jako dziewczynka za­
pisywała teksty piosenek ludowych, z 
jakimi stykała się w — często powra­
cającym w jej wspomnieniach — ro­
dzinnym Russowie.

W trzypokojowym mieszkaniu — mu­
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ARCHETYP 
DAWIDA
I GOLIATA?

„.„Zakazane piosenki”, „Ostatni etap”, 
„Ulica Graniczna" miały pewną cechę 
szczególną: zachowując punkt widzenia 
świadka historii — Polaka, odwoływały 
się nie do naszej tradycji literackiej, 
lecz archetypów uniwersalnych. Arche­
typ Dawida i Goliata, walka jako zwy­
cięstwo moralne. Taki punkt widzenia, 
wynikający ze świeżych doświadczeń 
wojennych był w polskiej sztuce czymś 
nowym (...)

(...) Klasyczny bohater liczącego się 
filmu okresu 40-lecia ma właściwie 
tylko jedną możliwość rozwoju: jeśli 
dojrzeje do zidentyfikowania się z ja­
kąś racją wyższą, zdecyduje się poprzeć 
tę rację kosztem osobistej ofiary. Wte­

zeum, imponująco prezentuje się biblio­
teka, stanowiąca niegdyś niezbędny 
warsztat pracy pisarki. Głównie bele­
trystyka, ale i książki z dziedziny histo­
rii, socjologii. W sumie ponad 3100 to­
mów. W wielu z nich dedykacje zna­
nych twórców.

Zainteresowanie budzi przede wszyst­
kim gabinet pisarki, dokładnie zrekon­
struowany dzięki zachowanym, auten­
tycznym meblom i rysunkom samej Dą­
browskiej. Możemy je tu także obej­
rzeć. Na biurku, oprócz maszyny do pi­
sania, pierwsza książka, jaka na nim 
powstała — tom opowiadań „Dzieci oj­
czyzny” z 1918 roku. Nieliczne, zacho­
wane bibeloty, obrazy Malczewskiego, 
Kudły, rysunki Anny i Bronisława Lin­
ke, ekslibrisy i wiele akwarel autorki 
„Nocy i dni” — prac, których nigdzie 
przedtem nie eksponowano. Fotografie 
pisarki z różnych okresów jej życia: z 
dzieciństwa, z czasów studiów — w 
Brukseli i w Szwajcarii, z pobytu na 
wakacjach z mężem — Marianem Dą­
browskim. Wizerunki rodziców, ro­
dzeństwa, przyjaciół. Wśród wielu dro­
biazgów — wzruszające listy z okresu 
okupacji.

Z tym mieszkaniem łączyło ją wiele. 
Lubiła tu pracować i wypoczywać, o 
szczególnym sentymencie pisarki do te­
go miejsca świadczy chociażby ekspo­
nowany tu obecnie, nieznany wiersz jej 
autorstwa, pod tytułem — „Nasze mie­
szkanie”. Wiele swych nigdzie dotych­
czas nie eksponowanych akwarel, poś­
więciła właśnie widokowi z okna gabi­
netu.

Jeśli więc podczas letnich wypraw zawita­
my do Warszawy, zajrzyjmy na Polną. Mu­
zeum czynne jest w poniedziałki, środy i pią­
tki w godz. 10—16, we wtorki i czwartki od 
godz. 12—18. a także w pierwszą 1 trzecią 
niedzielę każdego miesiąca w godz. 12—17. 
Aby uniknąć „zderzenia” kilku wycieczek 
naraz, można wizyty w muzeum zgłaszać te­
lefonicznie: 25-31-13.

BOŻENA NIEDZIUŁKA

dy uznajemy, te wygrał — to znaczy 
odniósł zwycięstwo moralne. Kiedy pró­
buje uciec od uwarunkowań zewnętrz­
nych — na końcu czeka go przegrana; 
w kategoriach moralnych, ale i fabu­
larnych. Historią bohatera rządzi coś, 
co nie jest zależne od niego, można ją 
wytłumaczyć tylko w łączności z histo­
rią narodu i społeczeństwa...

(z dyskusji „O kinie w kulturze 
40-lecia”. „Film” nr 30/1984)

W NAJBLIŻSZYCH 
NUMERACH:

Jak zaistnieć w gminie, czyli 
„Dąbrowiacy” z Kudlaku. ® 
Co na budowie Biblioteki 
Narodowej? © O czasie wol­
nym dzieci i młodzieży.


